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Nowy wokalista 
Budki

Jacka Kawalca pamiętamy 
głównie 

z telewizyjnego show „Randka w 
Ciemno”. A teraz zaśpiewa i 

nagra płytę z „Suflerami”

STRONA 2

Znokautowany wokalista grupy Nokaut
W OBRONIE Lider zespołu disco polo Nokaut z Chełma trafił do szpitala, po tym jak w jednym z lokali przeciwstawił się agresywnym mężczyznom. Mówi, że 

nie mógł biernie patrzeć na to, jak niszczą wyposażenie klubu i wyzywają obsługę

Agnieszka Kasperska

Do zdarzenia doszło 
w nocy z piątku na 
sobotę w chełm-
skim klubie Ma-

sters Bowling & Bilard. 
Przemysław Gilewicz wraz 
z przyjacielem poszli tam 
około godz. 19. Wypili kilka 
drinków. Przed północą, jak 
opowiada muzyk, do lokalu 
weszła kilkuosobowa grupa 
mężczyzn.

– Praktycznie od razu 
zaczęli robić rozróbę w lo-
kalu. Napluli w twarz chło-
pakowi z obsługi. Ubliżali. 
Powyrzucali kije do bilardu 
na zewnątrz. Tłukli szkoło 
– relacjonuje Gilewicz. – Je-
stem stałym klientem tego 
lokalu i znam całą obsługę. 

Nie mogłem na to patrzeć 
obojętnie. Podszedłem do 
dziewczyn i zapytałem, czy 
dzwoniły po ochronę. Oka-
zało się, że zrobiły to już 
dawno.

Sprowadził do parteru
Gilewicz podkreśla, że 

„sytuacja eskalowała” i po-
stanowił działać przed przy-
jazdem ochrony. – Chciałem 
stanąć w obronie zdrowia 
ludzi i majątku. Kobiety 
czuły się zagrożone i po-
prosiły o pomoc. Dlatego 
podszedłem do prowodyra, 
żeby z nim porozmawiać. 
Chciałem mu przemówić do 
rozsądku, ale wyszła z tego 
tylko utarczka słowna i prze-
pychanka.

Lider  zespołu dostał 
w twarz. – Zareagowałem 
tak, jak mnie szkolono. 
Sprowadziłem napastnika 
do parteru, ale za nim ru-
szyli jego ludzie – opowiada. 
– Wstałem i odwróciłem się 
do kolejnych napastników. 
Wtedy ten, z którym rozma-
wiałem wyjął, toporo-młotek 
i dwukrotnie uderzył mnie 
z partyzanta w głowę. Krew 
zalała mi oczy, ale nie straci-
łem przytomności.

Nie podmucha
Gilewicz został przewie-

ziony do szpitala: najpierw 
w Chełmie, a potem w Za-
mościu. W sobotę przeszedł 
operację. – Mam pęknięta 
kość ciemieniową czaszki 

i złamany, zapadnięty oczodół 
– mówi. – Najbliższy tydzień 
na pewno spędzę w szpitalu. 
Może dłużej, bo w szpitalu za-
kaziłem się Covid-19. 

Później potrzebna będzie 
rehabilitacja. Lider grupy 
Nokaut nie wróci szybko na 
scenę.

– Do koncertów będę mógł 
wrócić dopiero w okolicach 
czerwca, bo ze względu na 
zniszczoną zatokę nie mogę 
grać na saksofonie – przyzna-
je.  

Już są zatrzymani
Sprawą zajęła się policja. 

– Otrzymaliśmy zgłoszenie 
o tym, że 31-letni miesz-
kaniec gminy Dorohusk 
zwrócił w jednym z klubów 

uwagę czterech mężczy-
znom na ich zachowanie. 
Doszło do nieporozumie-
nia. Wywiązała się sprzecz-
ka i mężczyzna został ude-
rzony. Odniósł też kolejne 
obrażenia i trafił do szpita-
la – mówi kom. Ewa Czyż, 
z Komendy Miejskiej Policji 
w Chełmie. – Zgłoszenie na 
ten temat mogliśmy ode-
brać dopiero dzień póź-
niej, bo pokrzywdzony był 
nietrzeźwy, ale jeszcze tej 
samej nocy wytypowaliśmy 
osoby, które brały udział 
w zdarzeniu. 

Wczoraj policjanci za-
trzymali czterech młodych 
mężczyzn, którzy mogą mieć 
związek z bójką. Ustalany jest 
ich udział w zdarzeniu.

Przemysław Gilewicz, lider 
zespołu Nokaut, pokazał na 
swoim profilu, jak wyglądał 
po uderzeniu toporo-
młotkiem w głowę

FOT. ARCHIWUM PRYWATNE

Pożegnanie z zakupami 
w niedziele

HANDEL W niedziele zakupów w dużych sklepach już nie zrobimy. W lutym wchodzi w życie uszczelniony zakaz handlu. 
Duże sieci zapowiadają, że się do niego dostosują. Za to mali sklepikarze już zacierają ręce

Agnieszka Kasperska

Miniona niedzie-
la była ostatnią, 
podczas której 
zakupy mogliśmy 

robić w sklepach otwartych 
dlatego, że jednocześnie 
udawały placówki pocztowe. 
Najbliższa niedziela pozwoli 
na handel wszystkim, bo jest 
jedną z siedmiu w tym roku 
wyjątków od zakazu (pozo-
stałe to: 10 i 24 kwietnia, 26 
czerwca, 28 sierpnia oraz 11 
i 18 grudnia).

Od lutego obowiązywać 
zaczyna ustawa zaostrzająca 
zakaz handlu w niedziele. Po-
zwoli ona na otwarcie tylko 
tych sklepów, które świad-
czą też usługi pocztowe, jeśli 
przychody z tej działalności 
przekroczą 40 procent obro-
tów (wcześniej limit ten nie 
obowiązywał). A to oznacza, 
że największe sklepy, które 
korzystały z pocztowej furtki, 
zostaną zamknięte.

Handel 6 dni w tygodniu
– Wraz z wejściem w życie 

nowych przepisów nasze 
sklepy pozostaną otwarte 
tylko w niedziele wskazane 
jako niedziele handlowe 
–  infor muje  Dominika 
Juszczyk z niemieckiej sieci 
Aldi.

– Od 1 lutego sklepy wła-
sne sieci nie będą otwarte 

w niedziele niehandlowe 
– zapowiada również Miro-
sław Wawryszczuk, członek 
zarządu Stokrotki, dyrektor 
odpowiedzialny za sprzedaż 
i marketing. Podobnych od-
powiedzi udzielają pozostali 
duzi gracze: Biedronka, Lidl 
oraz Auchan. – W niedziele 
niehandlowe, od 6 lutego, 
funkcjonować będzie sklep 
internetowy – usługa, w ra-
mach której produkty zamó-
wione na stronie internetowej 
dostarczane są bezpośrednio 

do domów klientów – zazna-
cza jednak Elżbieta Mańkow-
ska-Tropiło z francuskiej sieci.

Jak sam to może

Zgodnie z nowymi 

przepisami w niedzielę 

wciąż handlować 

będzie mógł stojący za 

ladą właściciel sklepu 

oraz pomagający mu 

członkowie rodziny, 

którzy będą to robić za 

darmo. 

– Cieszy mnie to roz-
w i ą z a n i e,  b o  l i c z ę ,  ż e 
będę miała więcej klien-
tów i więcej zarobię. To 
bardzo ważne w sytuacji, 
gdy rosną ceny w hurtow-
niach, koszty pracy i me-
diów i coraz trudniej kon-
kuruje mi się z sieciów-
kami – mówi właścicielka 
osiedlowego sklepu spo-
żywczego na Czechowie w 
Lublinie.

– Może dzięki temu małe 
sklepy przetrwają – uważa 

pan Piotr, który dwa lata 
t e m u  z a m k n ą ł  w ł a s n y 
sklep. – Obserwuję to, co 
dzieje się w naszym handlu. 
Kiedyś było dużo małych 
sklepów. Teraz wyparły je 
sieci. Klienci wolą kupować 
w hipermarketach, bo jest 
taniej. Mali takich stawek 
na towar nie mogą wynego-
cjować. 

Szef za ladą, pracownik 
bez premii

Ale z furtki „na szefa” sko-
rzystać będą mogły też np. 
Żabki, które były pomysło-
dawcami „placówek pocz-
towych”. Ale pod warun-
kiem, że za ladą stanie sam 
franczyzobiorca lub jego 
rodzina.

– Wiemy już, że sklep bę-
dzie działał we wszystkie 
niedziele. Ale ja nie będę 
już mogła wtedy zarabiać. 
W sklepie będzie mógł 
być tylko szef – przyznaje 
ekspedientka Żabki z cen-
trum Lublina. Nie ukrywa, 
że z takiego rozwiązania 
się nie cieszy. – Studiuję 
dziennie i dlatego mam 
niewiele zmian w sklepie. 
W niedzielę akurat mogłam 
pracować, bo wtedy nie ma 
nauki. To mi się też opłaca-
ło, bo był dodatek za pracę 
w dni wolne. Teraz będę 
miała gorzej.

Wiele sklepów wprowadziło 
do swojej oferty usługi 
pocztowe, bo dzięki temu 
mogły być otwarte w 
każdą niedzielę. Ale od 
lutego ta furtka zniknie. Na 
zdjęciu: paczkomat w 
Biedronce przy ul. Jana 
Sawy w Lublinie

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Na test do pani magister
PANDEMIA W aptece będzie można zrobić darmowy test na Covid-19. W czwartek wchodzą w życie nowe przepisy, które 

na to pozwalają. Farmaceuci mają jednak obawy, czy uda im się w ogóle zorganizować punkty wymazowowe

Katarzyna Prus

Możliwość wyko-
nywania anty-
genowych te-
stów na Covid-

19 dają aptekom rozpo-
rządzenia Rady Ministrów 
oraz ministra zdrowia, 
które zostały już opubliko-
wane i w czwartek wcho-
dzą w życie. 

– Uruchomienie punktu 
wymazowego, a także zor-
ganizowanie pracy apteki, 
która wykonywałaby testy 
w kierunku Covid-19, nie 
jest jednak takie proste – 
zaznacza Tomasz Barszcz, 
w i c e p re z e s  O k rę g ow e j 
Rady Aptekarskiej w Lu-
blinie. – Głównym warun-
kiem, jakie musi spełnić 
apteka, jest zapewnienie 
pełnego bezpieczeństwa 
pacjentom i personelowi. 
Chodzi o to, żeby osoby, 
które przyjdą na testy, były 
oddzielone od pozosta-
łych, które przyjdą np. zre-
alizować receptę czy kupić 
leki, a to jest podstawową 
działalnością każdej apte-
ki – dodaje wiceprezes. Za-
znacza, że nie może tego 
ograniczać  dodatkowa 
działalność, czyli szcze-
pienia lub testowanie.

Wymaz przez okno
Według niego jest mało 

prawdopodobne, że już w 
czwartek czy piątek wyma-
zowe punkty w aptekach za-

czną działać na dużą skalę. 
– Większość będzie się jesz-
cze przygotowywać. Chociaż 
otrzymałem już informację o 
pierwszej aptece, która praw-
dopodobnie zdąży – dodaje 
prezes Barszcz.

To apteka w Piotrowicach 
koło Lublina. – Jesteśmy 
gotowi, żeby zacząć testo-
wać już w czwartek, jeśli 
nie będzie jakichś dodatko-
wych wytycznych ministra 
zdrowia, które mogłyby to 
uniemożliwić – zapowiada 
Łukasz Dziwulski, farma-
ceuta, który prowadzi ap-
tekę w Piotrowicach. Ma 
możliwość zorganizowania 
takiego punktu w komorze 
przyjęć, do której rano tra-
fiają dostawy leków. Potem, 
od godz. 9, może ona służyć 
do innych celów. – Jest tam 
duże okno, do którego bę-
dzie mógł podejść pacjent, a 
ja pobiorę mu wymaz z nosa. 
W razie kiepskich warunków 
atmosferycznych jest możli-
wość wejścia do środka, bo 
mamy oddzielne wejście, w 
bezpiecznej odległości od 
wejścia głównego – tłumaczy 
Dziwulski. Zaznacza, że w 
razie konieczności może też 
wyjść na zewnątrz i pobrać 
wymaz pacjentowi, który bę-
dzie np. siedział w aucie.

Nie wszyscy podołają
Niektórzy farmaceuci mają 

jednak obawy, czy uda im się 
w ogóle taki punkt zorgani-

zować. – Jesteśmy małą apte-
ką i zorganizowanie punktu 
wymazowego, który zapew-
niałby stuprocentowe bez-
pieczeństwo dla pacjentów i 
personelu, jest bardzo trudne. 
Chodzi między innymi o od-
powiednie warunki lokalowe, 
konieczność udostępnienia 
testującym się osobnego wej-
ścia, żeby nie mieli kontaktu 
z pozostałymi pacjentami. To 
ogromne wyzwanie – przy-
znaje Marta Kurek-Białota, 
farmaceutka z lubelskiej apte-
ki Tilia. Dodaje: – Problemem 

może być też personel, mamy 
ograniczoną liczbę pracowni-
ków. To uniemożliwiło nam 
ostatecznie zorganizowanie 
punktu szczepień przeciwko 
Covid-19, mimo że przeszłam 
szkolenie i mam do tego 
uprawnienia.

– Zapewnienie odpo-
wiednich warunków loka-
lowych w niektórych przy-
padkach może okazać się 
wręcz niemożliwe – zwraca 
uwagę Tomasz Barszcz. – 
Przejścia dla osób testu-
jących się i pozostałych 

pacjentów nie mogą się 
krzyżować. Może to roz-
wiązać np. osobne wejście, 
pod warunkiem, że apteka 
może je udostępnić albo 
stworzenie strefy buforowej 
do testowania na zewnątrz. 
Rozwiązaniem może być 
też wykonywanie testów 
poza godzinami pracy ap-
teki.

Potrzeba czasu na 
przygotowania

Testy będzie mógł wykony-
wać farmaceuta, który zosta-
nie odpowiednio przeszko-
lony. Centrum Medycznego 
Kształcenia Podyplomowego 
w ubiegły weekend udostęp-
niło takie szkolenie on-line. 
Czy testy będzie można wy-
konać w każdej aptece? – Nie 
wiemy jeszcze do końca, jak 
będzie przebiegała proce-
dura zgłaszania aptek, które 
zdecydują się na uruchomie-
nie punktu wymazowego, czy 
będzie to np. w formie dekla-
racji składanych do NFZ, tak 
jak to było przy organizacji 
aptecznych punktów szcze-
pień. Czekamy na komuni-
kat Ministra Zdrowia w tej 
sprawie – mówi wiceprezes. 
– Do tego dochodzą kwestie 
związane z dostawą testów, a 
także zabezpieczeniem środ-
ków ochrony indywidualnej 
dla personelu, dezynfekcją 
pomieszczeń i utylizacją od-
padów. To wszystko wyma-
ga czasu. 

Randka z Budką Suflera
MUZYKA Starsi widzowie pamiętają go z programu „Randka w ciemno”, który bił 

rekordy popularności na początku lat 90. Ale Jacek Kawalec muzykę rockową ma we krwi. 
Nie zdziwił się więc, kiedy muzycy Budki Suflera zaproponowali mu udział w koncertach 

i nagraniu nowej płyty 

Paweł Buczkowski

K i e d y  u k a z a ł a 
się płyta „Cień 
w i e l k i e j  g ó r y ” 
(1975 rok – red.), 

akurat kończyłem pod-
stawówkę. Sam ciułałem 
pieniądze, ale musiałem 
też prosić mamę, żeby 
dorzuciła na bilet na kon-
cert w Sali Kongresowej 
– wspomina Jacek Kawa-
lec, znany aktor i woka-
lista, który przygotowuje 
się do pierwszego koncer-
tu z „Suflerami”.

W niedzielę zespół wy-
stąpi w Legnicy na koncer-
cie w ramach Wielkiej Or-
kiestry Świątecznej Pomo-
cy. Jacek Kawalec zaśpie-
wa na pewno „Jolka, Jolka 
pamiętasz” i kilka innych 

utworów. Będzie jednym 
z trzech wokalistów, któ-
rzy pojawią się na scenie. 
Oprócz Kawalca śpiewać 
będą także Robert Żar-
czyński oraz Irena Michal-
ska. Kiedy w poniedziałek 
zespół pokazał na swojej 
stronie zdjęcie z próby, na 
której śpiewał Kawalec, 
w mediach wywołało to 
sporą sensację. Perkusi-
sta i menedżer Budki To-
masz Zeliszewski tylko się 
uśmiecha: – Jacek Kawalec 
jest wspaniałym i bardzo 
zdolnym wokalistą z nie-
zwykłymi warunkami do 
śpiewania.

Od razu zaznacza,  że 
koncert to nie wszystko, bo 
zespół przygotowuje nową 
płytę. 

– Pracujemy nad 

piosenkami, których 

kompozytorem jest 

Romek Lipko. To pre-

mierowy repertuar. Je-

żeli uznamy, że efekty 

pracy nad aranżacja-

mi będą zadowalają-

ce, to wydamy piękną 

muzycznie płytę 

– zapowiada Zeliszewski.
– Romuald Lipko zostawił 

po sobie wspaniałą spuściznę. 
Piękne utwory, do których 
teksty napiszą stale współpra-
cujący z Budką autorzy – do-
daje Kawalec.

Kiedy można się spodzie-
wać albumu? Zeliszewski 

uprzedza, że nie będzie po-
śpiechu. – Jeśli ludzi gonią 
jakieś terminy, to właściwie 
nakłaniają ich do bylejakości. 
I to, co zapowiadało się pięk-
ne, takie ostatecznie nie jest. 
Dlatego nie chcemy się śpie-
szyć. I nie musimy tego robić.

W kontekście nowego wo-
kalisty i planów Budki warto 
wspomnieć, że zespół w 2014 
roku ogłosił, że kończy działal-
ność. Co prawda część grupy 
później ją reaktywowała, ale 
decyzji tej nigdy nie uznał 
Krzysztof Cugowski. Głośno 
było o jego konflikcie z innymi 
członkami zespołu. Wczoraj 
w rozmowie z nami powie-
dział, że nie chce komentować 
sprawy.

A Kawalec zaznacza: – Nie 
zamierzam w żaden spo-

sób naśladować 
Krzysztofa Cugow-
skiego, którego bar-
dzo cenię jako wo-
kalistę i wielki talent 
muzyczny.

Sam ma kilka 
innych muzycz-
nych projektów. 
W jednym wyko-
nuje utwory Joe 
Cockera, w dru-
gim Led Zeppelin. 
Pisze też własne pio-
senki, w jednej z nich 
„Dziewczyna trud-
na jak poniedziałek” 
w rolę tytułową w te-
ledysku wciela się… 
Skiba z Big Cyc.

– Nie będę 
też rezygno-
wać z aktorskiej 

ścieżki zawodowej. W pią-
tek rano mam w Warsza-
wie zdjęcia do serialu, 
a wieczorem spektakl 
w Rzeszowie – dodaje 

Kawalec.

Jacek Kawalec 
jest nie tylko ak-
torem, ale 
także utalen-
towanym wo-
kalistą. Teraz 
zasili szeregi 
Budki Suflera

FOT. ARCHIWUM 
JACKA KAWALCA

– Jesteśmy małą apteką 
i zorganizowanie punktu 
wymazowego, który za-
pewniałby stuprocentowe 
bezpieczeństwo dla pacjen-
tów i personelu, jest bardzo 
trudne – przyznaje Marta 
Kurek-Białota z apteki przy 
ul. Fabrycznej w Lublinie

FOT.  MACIEJ KACZANOWSKI
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Ze Świdnika polecimy nad Morze Śródziemne

Już  wiadomo, gdzie bę-
dziemy mogli polecieć 
latem z lubelskiego 
lotniska. Wrócą loty do 

Burgas w
Bułgarii,  chorwackie-

go Splitu oraz nad polskie 
morze do Gdańska. Po kilku 
latach przerwy w ofercie 
przewoźników znajdzie się 

także turecki kurort Anta-
lya nad Morzem Śródziem-
nym.

– Mimo trudnej sytuacji 
branży lotniczej, związanej 
z restrykcjami sanitarnymi, 
udało nam się wypraco-
wać atrakcyjną ofertę dla 
mieszkańców Lubelskiego 
– ocenia Andrzej Hawryluk, 

prezes Portu Lotniczego 
Lublin.

Z węgierskimi liniami 
Wizz Air latem będziemy 
mogli wybrać się do leżące-
go nad Adriatykiem Splitu 
w Chorwacji (loty w ponie-
działki i piątki od 13 czerwca 
do 23 września) oraz bułgar-
skiego Burgas nad Morzem 

Czarnym (loty również w 
poniedziałki i piątki od 17 
czerwca do 12 września). 
Oba te kierunki już znajdo-
wały się w ubiegłorocznej 
wakacyjnej ofercie lubel-
skiego lotniska.

Podobnie było z lotami 
do Gdańska. Lotnisko za-
pewnia, że trwają rozmowy, 

aby rejsy z Lublina do Trój-
miasta, które po ubiegło-
rocznych wakacjach pozo-
stały w siatce połączeń na 
cały rok, w sezonie letnim 
były wykonywane przez 
PLL LOT częściej, dwa razy 
w tygodniu. 

Kto chce się wybrać w 
pewniejsze pod względem 

słonecznej pogody miejsce, 
może polecieć ze Świdnika 
do tureckiej Antalyi. Ten kie-
runek jest już w ofercie dwóch 
touroperatorów: TUI i Coral 
Travel. Stolica Riwiery Turec-
kiej jest największym mia-
stem śródziemnomorskiego 
wybrzeża Turcji.

(OPRAC. RED)

(Nie)chcą powrotu 
budowniczego Biłgoraja 

SPÓR Józef Dechnik urodził się 112 lat temu, nie żyje od blisko 40., a nadal budzi emocje. Środowiska lewicowe szykują apel 
do wojewody lubelskiego, bo chcą przywrócenia usuniętego z Biłgoraja pomnika I sekretarza KW PZPR. Uważają, że zasługi 

dawnego partyjnego działacza dla powojennego rozwoju tego miasta są tak istotne, że nie wolno o nich zapominać

Agnieszka Dybek

W magazynach 
P r z e d s i ę -
biorstwa Go-
spodarki Ko-

munalnej w Biłgoraju leży 
popiersie Józefa Dechnika. 
To zdemontowany pomnik, 
który w 2019 roku zniknął 
z ul. Kościuszki. Trafił do 
magazynu po tym, jak ów-
czesny wojewoda lubelski 
Przemysław Czarnek (PiS), 
realizując zapisy tzw. ustawy 
dekomunizacyjnej, wydał 
nakaz jego likwidacji. Choć 
już wówczas spotkało się to 
ze sprzeciwem dużej części 
mieszkańców i wielu przed-
stawicieli władz samorzą-
dowych, monument, który 
stał w Biłgoraju od 1987 roku 
– został zdemontowany. 
Głównym argumentem za 
usunięciem popiersia była 
ocena Instytutu Pamięci 
Narodowej, który uznał, że 
Józef Dechnik był przede 
wszystkim funkcjonariu-
szem partii komunistycznej 
i to w okresie stalinowskim.

„Solidarność” nie 
zdekomunizowała

– Pragniemy wyrazić swój 
najgłębszy sprzeciw wobec 
tak instrumentalnego i nie-
sprawiedliwego traktowania 
dobrego imienia człowieka, 
bez którego żaden z miesz-
kańców pamiętających po-
przedni ustrój, a żyje ich tu 
jeszcze trochę, nie potrafi 
sobie wyobrazić swojego 
miasta i regionu, w którym 
przyszło mu pracować i żyć 
– piszą do wojewody lubel-
skiego lewicowi działacze 
z Biłgoraja i Zamościa, którzy 
wykorzystując fakt, że dziś 
mija 112. rocznica urodzin 
Dechnika, przygotowali do 
Lecha Sprawki apel w jego 
sprawie. Chcą, by pomnik 
wrócił na swoje miejsce. 
Przypominają, że na począt-
ku lat 90. ubiegłego wieku, 
kiedy procesy dekomuniza-
cji nazw polskich ulic i pla-
ców były bardzo zaawanso-
wane, to popiersie działacza 
nie zniknęło z Biłgoraja. Jak 
podkreślają sygnatariusze, 
był to pomnik człowieka, 
któremu mieszkańcy do dziś 
zawdzięczają pracę i dach 
nad głową.

– Józef Dechnik to postać 
tyleż kontrowersyjna, co ar-
cyciekawa. Niektórzy chcą 
w nim widzieć wyłącznie 
działacza aparatu represji, 
który walczył z „leśnymi” 
i polskim podziemiem, ale 
wystarczy rozejrzeć się po 
Biłgoraju, żeby zobaczyć, co 
po sobie pozostawił. Spra-
wiedliwość dziejowa wyma-
ga, żeby pamięć o dobrym 

imieniu i zasługach Dechni-
ka dla Biłgoraja i dla całego 
województwa wróciła na 
właściwe tory, a jego pomnik 
na właściwe miejsce – uważa 
Jarek Ważny, przewodniczą-
cy zamojskiej filii stowarzy-
szenia „Kuźnica”, które ze 
środowiskiem Nowej Lewicy 
z Biłgoraja i Zamościa oraz 
burmistrzem Biłgoraja przy-
gotowali apel do wojewody.

Nasz sekretarz
Dechnik pochodził ze wsi 

w powiecie biłgorajskim, 
w okresie międzywojennym 
na kilka lat wyemigrował do 
Argentyny. W 1944 roku zo-
stał I sekretarzem Komitetu 
Powiatowego Polskiej Partii 
Robotniczej w Biłgoraju. Po 
okresie pracy partyjnej w Lu-
blinie i Warszawie na wiele 
lat związał się z Biłgorajem. 
W czasie, gdy był tu I sekreta-

rzem KP PZPR, powstały duże 
Zakłady Przemysłu Dziewiar-
skiego „Mewa”, Biłgorajskie 
Zakłady Naprawy Samocho-
dów, Przedsiębiorstwo Bu-
downictwa Kolejowo-Dro-
gowego. Kolej wąskotorowa 
doczekała się remontu i po-
wstała nowa linia. Wybudo-
wano w Biłgoraju wiele szkół, 
budynków mieszkalnych, po-
prawiono drogi. Jak oceniają 
historycy, chyba tylko jeden 
z pomysłów Dechnika nie zo-
stał zrealizowany. Gdy w 1975 
roku przeprowadzano refor-
mę administracyjną kraju, 
nie utworzono – jak chciał – 
województwa biłgorajskiego, 
ale zamojskie.

Młodzi mówią „nie”
Jeszcze apel lewicy nie 

dotarł do wojewody, a już 
w dyskusję o Dechniku włą-
czyli się Młodzi Nowocze-
śni. To działacze, którzy na 
przykład dopytywali w Mi-
nisterstwie Edukacji i Nauki 
o przyczyny: przyznania 
medalu KEN egzorcyście ks. 
Janowi Pęziołowi, wprowa-
dzenia w szkołach przed-
miotu Historia i Teraźniej-
szość, a także interesowali 
się kompetencjami osób 
tworzących program nowe-
go przedmiotu. Teraz proszą 
wojewodę Sprawkę, by nie 
zastosował się do otrzyma-
nego apelu. 

– Jako młodzi ludzie, któ-
rzy, na szczęście, nigdy nie 
doświadczyli systemu ko-
munistycznego, apelujemy 
o rozsądne działanie w spra-
wie pomnika I Sekretarza. 

Nikt, kto stanowił istotny 
element ówczesnego apara-
tu władzy, nie powinien być 
w żaden sposób honorowa-
ny i gloryfikowany – piszą 
do wojewody przypomina-
jąc, że Dechnik był jednym 
z funkcjonariuszy Minister-
stwa Bezpieczeństwa Pu-
blicznego, prowadzącego 
działalność zbrodniczą, in-
wigilując polskich obywateli, 
walcząc z podziemiem nie-
podległościowym, a także 
przeprowadzając kolektywi-
zację polskiej gospodarki.

Miejsce w mieście
– Nie chcę komentować tej 

sprawy ani zajmować stano-
wiska. Szkoła nie ma z tym 
żadnego związku. Skwer od 
2019 roku się nie zmienił 
– mówi Anna Rabiej, dyrek-
torka Państwowej Szkoły 
Muzycznej I st. w Biłgoraju, 
pytana czy pomnikowy Józef 
Dechnik miałby gdzie wrócić 
z magazynu PGK. 

Biłgorajska placówka była 
mimowolnym świadkiem 
usuwania popiersia sekreta-
rza. Stało ono w sąsiedztwie 
siedziby szkoły, bo ta od lat 
90. ubiegłego wieku działa 
w... dawnym gmachu ko-
mitetu partii. Budynek po-
wstał w latach 70., za czasów 
Dechnika. Do dziś ciepło 
uczniom i nauczycielom 
zapewniają kaloryfery wów-
czas montowane. Pozostałe 
elementy nieruchomości 
zostały zmodernizowane 
i dostosowane do potrzeb 
młodych muzyków, a nie eg-
zekutywy.

Wizyta Józefa Dechnika 
w Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego „Mewa” 
w Biłgoraju

FOT. WIKIPEDIA

Czekał, czekał, aż go zoperowali
Pacjent ze złośliwym nowotworem, który w ostatniej chwili miał odwołaną operację w szpitalu wojskowym w Lublinie, jest 

już po zabiegu.

Czuję się bardzo 
dobrze, mam na-
dzieję, że jestem 
na dobrej drodze 

do wyleczenia. Czekają 
mnie jeszcze badania, które 
pokażą czy nie ma przerzu-
tów. Ale nerwów i stresu jest 
już mniej – przyznaje pan 
Roman. Został zoperowa-
ny w ubiegły piątek, a już w 
niedzielę mógł wrócić do 

domu. – To był zabieg uro-
logiczny metodą mało in-
wazyjną, dzięki czemu już 
po dwóch dniach zostałem 
wypisany do domu. Zabieg 
wykonał doktor Jacek Kiś, 
któremu jestem bardzo 
wdzięczny, a także całe-
mu personelowi szpitala za 
opiekę. W tak trudnych sytu-
acjach dla chorego liczy się 
każdy życzliwy gest – pod-

kreślił w rozmowie z nami 
pacjent.

O tej sprawie pisaliśmy 
w ubiegłym tygodniu. O 
konieczności usunięcia 
złośliwego guza 66-latek 
dowiedział się od urologa w 
listopadzie ubiegłego roku. 
Operacja była zaplanowana 
na 14 stycznia, ale w ostat-
niej chwili została odwołana. 
– Tata zgłosił się do szpitala 

dzień wcześniej. Zrobiono 
mu wszystkie badania, był 
przygotowany do operacji, 
nastawił się też psychicznie, 
co nie jest łatwe. W piątek 
rano okazało się, że nie ma 
anestezjologa i zabiegu nie 
będzie – denerwował się syn 
pacjenta, który skontaktował 
się z naszą redakcją. – Mu-
sieliśmy wrócić do domu i 
znowu nerwy.

Szpital tłumaczył, że w 
piątek zachorował ane-
stezjolog i nie było go kim 
zastąpić. – W związku z 
ograniczoną liczbą lekarzy 
tej specjalności, nie było 
możliwości zapewnienia 
zastępstwa w tak krótkim 
czasie – wyjaśniał płk Bo-
gusław Piątek, rzecznik 
szpitala wojskowego w Lu-
blinie.

Ale jeszcze tego samego 
dnia wyznaczony nowe ter-
min zabiegu. – Operacja od-
była się bez komplikacji. W 
niedzielę pacjent został wy-
pisany do domu – podkreśla 
rzecznik. – Misją naszego 
szpitala jest specjalistyczne 
leczenie i troskliwa opieka. 
Robimy wszystko, żeby reali-
zować ją na jak najwyższym 
poziomie.  KATARZYNA PRUS



środa 26 stycznia 20224  www.dziennikwschodni.plLublin

n805

Pani doktor 
Magdalenie Czerwińskiej

oraz

Panu profesorowi 
Dariuszowi Czerwińskiemu

Prorektorowi ds. ogólnych i rozwoju Politechniki Lubelskiej

wyrazy szczerego żalu i współczucia 
z powodu śmierci

MAMY 
i TEŚCIOWEJ

składają
Rektor i społeczność akademicka 

Politechniki Lubelskiej

Kilka chwil od tragedii
NA RATUNEK Dzięki anonimowemu zgłoszeniu udało się ocalić życie wychłodzonego mężczyzny, który spał w jednym 

z pustostanów w starej części Bronowic. Pomoc dotarła do niego w ostatnim momencie

Dominik Smaga

Informację o bezdom-
nym śpiącym w pusto-
stanie przy ul. Podla-
skiej przekazał anoni-

mowo strażnikom miejskim 
jeden z mieszkańców. 

– Ze zgłoszenia wynika-
ło, że w budynku przebywa 
mężczyzna, który najpraw-
dopodobniej znajduje się 
w stanie hipotermii – mówi 
nam Robert Gogola, rzecz-
nik Straży Miejskiej. Patrol, 
który przyjechał na miejsce, 
zastał mężczyznę, z którym 

nie można było nawiązać 
kontaktu. – Był w jednym 
z pomieszczeń. Miał otwarte 
oczy, oddychał.

Strażnicy okryli wychło-
d z o n e g o  b e z d o m n e g o 
folią termiczną i wezwali 
na miejsce zespół ratowni-
ków medycznych. – Gdy na 
miejsce przyjechali ratow-
nicy, mężczyzna w pewnym 
momencie przestał oddy-
chać – relacjonuje Gogola. 
– Zewnętrzny pomiar tem-
peratury wykazał, że męż-
czyzna był wychłodzony do 

27,5 stopnia Celsjusza. Był 
w stanie głębokiej hipoter-
mii. 

Na miejsce przyjechał 
drugi zespół pogotowia ra-
tunkowego. Po pewnym cza-
sie udało się przywrócić krą-
żenie i czynność oddecho-
wą. Problemem okazało się 
jednak to, że pomieszczenia 
były zagracone i wyniesienie 
mężczyzny nie było łatwe. 
Funkcjonariusze musieli 
m.in. wyważyć drzwi.

– Takie sytuacje mamy 
każdej zimy – mówi rzecznik 

Straży Miejskiej. Do jednego 
z bezdomnych mundurowi 
jechali aż trzy razy w ciągu 
tej samej nocy. Mężczyzna 
konsekwentnie odmawiał 
przyjęcia pomocy. Za trze-
cim razem, gdy okazało się, 
że jest w złym stanie, został 
przewieziony do szpitala. 
Z kolei przy ul. Czwartek ko-
nieczna była pomoc straży 
pożarnej, by wydobyć wy-
ziębionego mężczyznę przez 
okienko sutereny.

22 gr udnia  strażnicy 
natrafili na nietrzeźwego 

mężczyznę, który koczował 
w altanie śmietnikowej przy 
Szczerbowskiego. Przewie-
ziono go do Ośrodka Wcze-
snej Interwencji dla Osób 
z Problemem Alkoholowym, 
czyli miejskiej „wytrzeźwiał-
ki” przy ul. Północnej.

Tydzień później kolejne-
go bezdomnego zabrano 
z altany śmietnikowej przy 
ul. Milenijnej. Mężczyzna 
oddychał, ale nie było z nim 
żadnego kontaktu. Na miej-
sce wezwano karetkę pogo-
towia. 20 stycznia kolejnego, 

nietrzeźwego bezdomnego 
znaleziono w wiacie śmiet-
nikowej przy ul. Żelazowej 
Woli. 

– Warto, by mieszkańcy, 
gdy zauważą osobę bez-
domną przebywającą w nie-
ogrzewanym pomieszcze-
niu, skontaktowali się z dy-
żurnym Straży Miejskiej 
pod bezpłatnym, całodo-
bowym numerem telefonu 
986 – mówi Robert Gogola. 
– Dzięki temu można ocalić 
ludzkie życie. Tak, jak to było 
przy Podlaskiej.

Budowa na tyłach 
pomnika

INWESTYCJE Nowy budynek handlowo-usługowy może powstać 
pomiędzy pomnikiem Bohaterów Monte Cassino a siedzibą sanepidu przy 

ul. Pielęgniarek. Do takiej budowy szykuje się jedna z lubelskich firm

Obiekt miałby powstać na 
działce przy Pielęgniarek 
8. Nie jest to duża nieru-

chomość, ma około 800 mkw. 
powierzchni. Chodzi o teren 
znajdujący się tuż za odsłonię-
tym prawie siedem lat temu 
pomnikiem Bohaterów Monte 
Cassino.
Na zabudowę tej działki 
pozwala obowiązujący plan 
zagospodarowania terenu, 
który został uchwalony 20 lat 
temu przez Radę Miasta. 
– Zgodnie z zapisami miejsco-
wego planu zagospodarowania 
przestrzennego jest to nieru-

chomość przeznaczona pod 
tereny zabudowy usługowej – 
informuje Monika Głazik z 
lubelskiego Ratusza. Plan nie 
ustala tu precyzyjnie dozwolo-
nej wysokości budynków. Mówi 
jedynie, że musi być „dostoso-
wana do charakteru i wysoko-
ści otaczającej zabudowy”.
Zaczęły się już formalne przygo-
towania do budowy. Lubelska 
spółka Kubatura Nazaruk Krzos 
dostała od Urzędu Miasta zgodę 
na wycinkę.
– Decyzja dotyczy usunięcia 
klonu pospolitego w związku z 
budową budynku usługowo-

-handlowego wraz z infrastruk-
turą towarzyszącą – przekazuje 
Głazik. – Zezwolenie może 
zostać zrealizowane pod warun-
kiem uzyskania decyzji o 
pozwoleniu na budowę.
Zgody na budowę na razie nie 
ma, podobnie jak uzgodnień 
dotyczących drogi dojazdowej 
do planowanego budynku. – Na 
ten moment inwestor nie 
uzgadniał z Zarządem Dróg i 
Mostów obsługi komunikacyj-
nej planowanej inwestycji 
– potwierdza Justyna Góźdź z 
biura prasowego Ratusza. 

DOMINIK SMAGA

W tym nieogrzewanym pustostanie przebywał mężczyzna, którego uratowano od śmierci
FOT. STRAŻ MIEJSKA MIASTA LUBLIN

Strażnicy miejscy musieli wyważyć drzwi, by można było wynieść mężczyznę z budynku
FOT. STRAŻ MIEJSKA MIASTA LUBLIN
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Wszystkie informacje 
pod nr. tel. 81 46-26-820
lub e-mail: 
reklama@dziennikwschodni.pl

NEKROLOGI

KONDOLENCJE 

PODZIĘKOWANIA

na dzień następny 
można zamawiać 

do 15.00

Jest nowy szef lubelskiego więziennictwa
KADRY Ppłk Cyprian Bas został dyrektorem okręgowym Służby Więziennej 

w Lublinie. Do tej pory pracował w Opolu Lubelskim

Pierwszy z lewej ppłk Cyprian Bas FOT. SW

Zmiany spowodowane są przejściem na 
emeryturę dotychczasowego dyrektora, 
płk. Dariusza Bernata. Już wiadomo, że 

zastąpi go ppłk Cyprian Bas. Na stanowisko 
został powołany przez ministra sprawiedliwo-
ści.
Bas do tej pory był dyrektorem Zakładu 
Karnego w Opolu Lubelskim.
– Ppłk Cyprian Bas pracę w Służbie Więzien-
nej rozpoczął z dniem 1 marca 2004 roku 
na stanowisku wychowawcy działu peniten-
cjarnego w Zakładzie Karnym we Włodawie, 
a następnie w Zakładzie Karnym w Chełmie. 
W roku 2006 ukończył szkołę oficerską 
Służby Więziennej – wyliczono w przesłanym 
komunikacie.
Od końca 2007 Bas pełnił służbę w Central-
nym Zarządzie Służby Więziennej a w kwiet-
niu 2019 zaczął pracę w Opolu Lubelskim. 
(SKO)
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Szkolne przetasowania
OŚWIATA Od września niektóre ulice Czechowa, Czubów i Węglina mają być przypisane do innych podstawówek niż dotąd. Jutro nad takimi zmianami 

głosować ma Rada Miasta 

Dominik Smaga

Na Czubach zmia-
na dotyczy ulicy 
Jutrzenki. Jej nie-
parzysta strona, 

przypisana dotychczas do 
Szkoły Podstawowej nr 38 
przy ul. Pana Wołodyjow-
skiego, miałaby być od wrze-
śnia przyporządkowana 
podstawówce nr 28 z ul. Ra-
dości. Będzie to również do-
tyczyć przyszłych mieszkań-
ców budowanych tu bloków. 
Na zmianę miał też nalegać 
proboszcz parafii pw. św. 
Rodziny, do której przypisa-
ne mają być te budynki.

Rewolucja na Węglinie
Od września okrojony 

miałby być teren przypisany 
dzisiaj do podstawówki nr 
58, która mieści się przy Be-

rylowej. Szkoła jest już prze-
pełniona, dlatego dość duża 
część jej obwodu (ulice wy-
mieniamy w ramce na końcu 
tekstu) ma być przypisana 
do podstawówki nr 50 przy 
ul. Roztocze.

Zmiana ma dotyczyć dzie-
ci, które we wrześniu roku 
pójdą do pierwszej klasy. 
Według zapewnień Urzędu 
Miasta, nabór ma być zorga-
nizowany w taki sposób, by 
możliwe było przyjęcie do SP 
58 dzieci spoza jej obwodu, 
których rodzeństwo już cho-
dzi do tej placówki.

Ratusz twierdzi, że dla 
części mieszkańców nie bę-
dzie to zbyt duża odległość. 
– Spacerek, który jest w oko-
licach 600-700 metrów, 
myślę, że każdy może odbyć 
– przekonywała wczoraj 

radnych Ewa Dumkiewicz-
-Sprawka, szefowa miejskie-
go Wydziału Oświaty i Wy-
chowania.

Dla uczniów, którzy będą 
mieć na Roztocze nieco 
dalej, miasto zapewnić ma 
dowóz autobusami. Rada 
Dzielnicy Węglin Południo-
wy sugeruje, by nie wysyłać 
autobusów na wąskie ulicz-
ki, tylko dopasować rozkład 
linii 26 do rozkładu szkol-
nych dzwonków. 

Urząd Miasta przyznaje, 
że musi zbudować dla Węgli-
na drugą szkołę. Zapowiada, 
że powstanie ona na tere-
nie, który jest przeznaczony 
w planie zagospodarowania 
pod taką inwestycję. Chodzi 
o nieruchomość przy ul. Je-
miołuszki. – Jesteśmy w pro-
cesie nabywania tego terenu, 

to będzie ponad 1,5 ha ziemi 
– oznajmił wczoraj Mariusz 
Banach, zastępca prezyden-
ta.

Zmiany na Czechowie
Na Czechowie ul. Milenij-

na oraz ul. Nowowiejskiego, 
które są przyporządkowane 
teraz do podstawówki nr 5 
przy ul. Smyczkowej, mają 
być włączone do obwodu 
podstawówki nr 45 przy Ra-
dzyńskiej. Urząd Miasta tłu-
maczy, że dzięki tej zmianie 
droga dzieci do szkoły będzie 
nie tylko krótsza, ale też bez-
pieczniejsza, bo uczniowie 
będą mogli korzystać z alejki 
w wąwozie.

Druga z trzech zmian 
przygotowanych dla Cze-
chowa dotyczy ul. Górskiej 
(w całości), ul. Młodej Polski 

(od numeru 32 do końca) 
oraz ul. Lawinowej. Obec-
nie te ulice są przypisane 
do obwodu podstawówki 
nr 16 przy ul. Poturzyńskiej. 
Ratusz chce je przenieść do 
obwodu szkoły przy Smycz-
kowej. Urzędnicy tłumaczą, 
że chcą tak odciążyć pod-
stawówkę z Poturzyńskiej, 
a przy okazji zatroszczyć się 
o bezpieczeństwo dzieci z os. 
Karłowicza, bo ich przejście 
przez ul. Elsnera nie ma sy-
gnalizacji.

Ostatnia zmiana na Cze-
chowie ma polegać na prze-
niesieniu parzystej strony 
ul. Szwajcarskiej z obwodu 
podstawówki przy ul. Potu-
rzyńskiej do rejonu szkoły 
przy ul. Śliwińskiego. W tym 
przypadku chodzi o odcią-
żenie jednej ze szkół.

TAK PODZIELONO WĘGLIN

Z obwodu szkoły 58 do 
obwodu szkoły 50 przeniesio-
ne zostaną: ul. Bełżycka, 
nieparzysta strona Cyrkonio-
wej, Czapla, Folwarczna, 
Gawronia, Gęsia, Gołębia, 
Granatowa od Gęsiej do 
Koralowej, Jaspisowa 1, 3, 5 
i 7, Jemiołuszki, Kacza, 
Kogucia, Koralowa (cała 
strona nieparzysta i parzysta 
od numeru 6), parzysta 
strona Kryształowej bez 
numerów 24-30, Kwarcowa 
(nieparzysta od 3 do 29 oraz 
numery 8, 10, 12, 32c), Lisia, 
Łanowa, Orna, Pasterska, 
Perlicza, Rysia, Sielska, 
Sołecka, Sójki, Strusia, 
Szpacza, Uprawna, Węglinek 
(strona parzysta do nr 38 
i nieparzysta do nr 35) oraz 
ul. Wróbla.

Ubyło nam turystów
GOSPODARKA Miniony rok był dla Lublina gorszy od poprzedniego pod względem liczby turystów odwiedzających 

miasto. Większość gości zaglądała tylko na jeden dzień. Ratusz szacuje, opierając się na danych GUS, że przyjezdni wydali 
u nas ćwierć miliarda złotych

Dominik Smaga

W zeszłym roku 
r u c h  t u r y-
styczny zma-
lał w mieście 

o niemal 18 proc. w porów-
naniu z rokiem 2020. Miały 
się do tego przyczynić ogra-
niczenia związane z epide-
mią, w tym zamknięcie loka-
li usługowych oraz hoteli.

– Szacujemy, że ten lock-
down mógł spowodować 
ubytek około 86 tys. tury-
stów, co też się przekłada na 
straty dla lokalnej gospodar-
ki – przyznaje Marcin Kęćko, 
dyrektor Biura Rozwoju Tu-
rystyki w Urzędzie Miasta 
Lublin, przepytywany wczo-

raj przez miejskich radnych 
z Komisji Sportu, Turystyki 
i Wypoczynku, gdzie zapre-
zentowano raport o odwie-
dzających Lublin.

Wśród krajowych tury-
stów (czyli osób, które zde-
cydowały się przynajmniej 
na jeden nocleg) najwięcej 
jest tych z naszego woje-
wództwa. Sporo jest też osób 
z woj. mazowieckiego i są-
siednich. – Kto ma bliżej, ten 
chętnie przyjeżdża do Lubli-
na – stwierdza Kęćko.

Wzrosła za to liczba osób, 
które przyjeżdżają do Lubli-
na z innych części kraju tylko 
na jeden dzień. W roku 2020 
było ich ponad 93 tys., w mi-

nionym roku ich liczba prze-
kroczyła 142 tys.

– Widzimy też taki trend, 
że osoby z Warszawy potrafią 
rano przyjechać do Lubli-
na, pokręcić się po Starym 
Mieście, pozwiedzać, zjeść 
obiad, a na wieczór wracają 
do siebie, bo ta podróż nie 
trwa tyle, co kiedyś – tłuma-
czy dyrektor Biura Rozwoju 
Turystyki.

Mieszkańcy dalszych czę-
ści Polski nie są aż tak skorzy 
do odwiedzania Lublina. 
– Jakoś jesteśmy mało atrak-
cyjni dla 

zachodnich województw 
Polski – przyznaje radnym 
Kęćko. Stwierdza, że z tam-

tych części kraju mieszkań-
cy wolą pojechać np. do 
Niemiec, a ze Śląska mają 
blisko do Czech. – Dużo 
jeszcze pracy przed nami, 
by w tamtych lokalizacjach 
wywołać zainteresowanie 
Lublinem.

Ratusz policzył też gości 
z zagranicy. Tych, którzy za-
trzymali się przynajmniej 
na jedną noc, mieliśmy 
w zeszłym roku prawie 39 
tys., a gdy w roku 2020 było 
ich niecałe 37 tys. Tych, 
którzy nie nocowali, było 
prawie 21 tys., czyli o 6,5 
tys. więcej niż w roku 2020. 
– Warto popracować nad 
tym, by te osoby zatrzymy-

wały się chociaż na jeden 
nocleg – mówi Kęćko.

Najwięcej zagranicznych 
gości przyjechało z Niemiec, 
Izraela, Rosji i Wielkiej Bryta-
nii. W porównaniu z rokiem 
2020 najbardziej wzrosła 
liczba gości z Łotwy (o 260 
proc.), z Litwy (o 100 proc.), 
z Niemiec (o 97 proc.), Włoch 
(o 95 proc.), Stanów Zjedno-
czonych (o 43 proc.) i Ukra-
iny (o 18 proc.). 

Które miejsca były naj-
chętniej odwiedzane w Lu-
blinie? Wśród turystów 
krajowych największą po-
pularnością cieszył się pl. Li-
tewski, następnie Stare Mia-
sto, Zamek, deptak, bazylika 

dominikanów i Ogród Saski. 
Z kolei dla turystów z za-
granicy największym ma-
gnesem było Stare Miasto, a 
w dalszej kolejności Zamek, 
deptak, pl. Litewski, Ogród 
Saski oraz Centrum Spotka-
nia Kultur.

Ratusz zapowiada starania 
o przyciągnięcie kolejnych 
turystów. Ostatnio zaciągał 
sieć na targach w Hiszpa-
nii. Efektem tych połowów 
ma być wizyta hiszpańskich 
blogerów na Carnavalu 
Sztukmistrzów oraz zapla-
nowane na maj rozmowy 
z tamtejszymi operatorami 
turystycznymi na temat włą-
czenia Lublina do ich oferty.

Wśród turystów krajowych największą popularnością cieszył się pl. Litewski FOT. MACIEJ KACZANOWSKI/ARCHIWUM
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Drogowcy chcą przekonać protestujących mieszkańców
SPÓR Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad przymierza się do wyremontowania trasy numer 74. Mieszkający przy drodze ludzie obawiają się, że 

powstanie ruchliwy korytarz z pędzącymi autami. Nie chcą takiej zmiany

Inwestycja jest obecnie 
na etapie prac przygo-
towawczych. W grud-
niu przeprowadziliśmy 

dla mieszkańców działania 
informacyjne. Materiały 
z dokumentacją projekto-
wą zostały udostępnione 
na stronach internetowych 
GDDKiA oraz urzędów gmin 
– podaje lubelski oddział dy-
rekcji.

Ma na myśli rozmowy 
o planowanej przebudowie 
DK 74 między Klemenso-
wem a Zamościem. Ma tam 
zostać poszerzona jezdnia, 
wzmocniona jej konstruk-
cja i powstaną brakujące 

chodniki. Dodatkowo prze-
budowany zostanie system 
odwodnienia i będą nowe 
zatoki autobusowe.

Jest jednak problem:

część mieszkańców 

nie chce takiej przebu-

dowy i zbierają podpi-

sy pod protestem.

– Nie skorzystają na tym 
ani mieszkańcy, ani jadący 
tą trasą tranzytem. To droga 
przez pięć miejscowości, 
znajdujących się jedna przy 
drugiej, w których mieszka 
kilka tysięcy ludzi. Jest tu 

gęsta zabudowa, firmy, skle-
py, gospodarstwa – wyliczał 

w rozmowie z nami Prze-
mysław Omieczyński, jeden 

z przeciwników inwestycji 
i liczy, że GDDKiA wybuduje 
zupełnie nową trasę, która 
byłaby obwodnicą spornej 
części DK 74.

Protestujący obawiają się, 
że po remoncie zwiększy 
się tam ruch, a to wpłynie 
i na komfort życia, i obniży 
poziom bezpieczeństwa na 
drodze.

GDDKiA z kolei mówi, że 
w remoncie chodzi właśnie 
o poprawę bezpieczeństwa. 

– Nie planujemy zwiększe-
nia dopuszczalnej prędkości 
na drodze, a rozwiązania, 
które wprowadzimy, ogra-
niczą niewłaściwe zachowa-

nia kierowców – zapewniają 
drogowcy i dodają, że teraz 
trwa analiza wniosków zgło-
szonych przez mieszkańców.

– Realizacja inwestycji pla-
nowana jest w latach 2024-
2025. Jednocześnie w ra-
mach rządowego Programu 
budowy 100 obwodnic trwa-
ją prace przygotowawcze do 
realizacji obwodnic Szcze-
brzeszyna i Zamościa, które 
w przeszłości przejmą część 
ruchu tranzytowego, dzięki 
temu odcinek obecnej DK74 
między Klemensowem a Za-
mościem będzie mniej ob-
ciążony – dodaje GDDKiA.

SKO

Będzie wielkie cięcie 
w Łęcznej?

PIENIĄDZE Szykuje się ostre spięcie podczas środowej sesji Rady Miasta w Łęcznej. Burmistrz chce obniżenia swoich 
zarobków i proponuje także radykalne obniżki dla radnych. W tle kwestia cen za śmieci

W o s t a t n i c h 
dnach 2021 
r o k u  b u r -
mistrz Łęcznej 

otrzymał podwyżkę. Zarabia 
obecnie 17 348 zł brutto, 
czyli o jakieś 7 tys. zł wię-
cej niż wcześniej, chociaż 
wnioskował o skromniejszą 
podwyżkę. To wynik zmiany 
przepisów. Więcej zaczęli 
zarabiać także radni. Ich wy-
nagrodzenie obecnie wyno-
si – w zależności od sprawo-
wanej funkcji – od 1204 zł do 
2107 zł dla przewodniczące-
go rady.

Sprawa wydała się zała-
twiona.

Tymczasem w środę rada 
zbierze się na kolejnej sesji, 
a w jej harmonogramie znaj-
duje się zaskakujący punkt 
dotyczący ustalenia wyso-
kości wynagrodzenia burmi-
strza. Jeżeli propozycja zyska 
poparcie, to Leszek Włodar-
ski będzie zarabiał 14 435 zł 
i 20 groszy.

I jest to oferta złożona 

przez samego burmi-

strza.

To nie wszystko, bo sa-
morządowiec przedstawił 
także drugi projekt, rady-
kalne zmniejszający zarobki 
radnych. Włodarski propo-
nuje, aby szeregowy radny 
otrzymywał co miesiąc 100 
zł a przewodniczący o 40 zło-
tych więcej. Pozostali, w za-
leżności od funkcji, mieliby 
zarabiać 120 lub 130 złotych.

O co w tym wszystkim 
chodzi? Aby zrozumieć tę 
sytuację, trzeba cofnąć się 
pamięcią do listopada ubie-
głego roku. Wtedy burmistrz 
zaproponował podwyżkę 
opłat za śmieci. Miesięcznie 
miałoby to być 21 zł od osoby 
zamiast dotychczasowych 17 
złotych. Na taki krok radni nie 
chcieli się zgodzić. Decyzja 
nie została podjęta do dziś, 
a burmistrz nie ma w radzie 
takiego poparcia, aby swoje 
rozwiązanie przeforsować. 
Finansowy skutek dla miasta 
jest taki, że w kasie brakuje 
960 tys. zł, aby zbilansować 
system śmieciowy. Zadaniem 
Włodarskiego jest znalezienie 
tych pieniędzy. I je znalazł.

– W związku z konieczno-
ścią zrównoważenia budże-

tu Gminy Łęczna na 2022 
rok spowodowaną niepod-
jęciem przez Radę Miejską 
uchwały ustalającej opłatę 
za gospodarowanie odpada-
mi (…) istnieje konieczność 
znalezienia środków na po-
krycie kosztów funkcjono-
wania systemu odbioru od-
padów – napisał burmistrz 

w uzasadnieniu projektu 
uchwały obniżającej jego 
uposażenie i wylicza, że mia-
sto zaoszczędzi w ten sposób 
ponad 20 tys. zł oszczędno-
ści.

Jeszcze więcej da się uzy-
skać, gdy mniej będą zara-
biać radni. To ponad 431 tys. 
złotych.

– Kilka tygodni temu radni 
mówili głośno, że są prze-
ciwko drenowaniu kiesze-
ni mieszkańców i przez to 
nie uchwalili inflacyjnego 
wzrostu podatku od nieru-
chomości, który płacą m.in. 
duże sklepy jak Stokrotka, 
Biedronka, Lidl, parki han-
dlowe – mówi o radnych 

Leszek Włodarski i dodaje, 
że przez to do miejskiej kasy 
wpływa mniej pieniędzy, 
niż chciał burmistrz. – Teraz 
w odpowiedzi na wnioski 
radnych, aby nie dreno-
wać kieszeni mieszkańców 
i oszczędności zacząć od sie-
bie, ja mówię – sprawdzam. 
Dlatego zaproponowałem 
obniżkę diet radnych i mojej 
pensji do minimum, a wygo-
spodarowane oszczędności 
proponuję przeznaczyć na 
pokrycie dziury budżeto-
wej w systemie śmieciowym 
– wyjaśnia burmistrz Łęcznej 
Leszek Włodarski.

Mariusz Fiłajkowski to 
jeden z najzagorzalszych 
krytyków burmistrza w ra-
dzie. Gdyby propozycja Wło-
darskiego przeszła, to otrzy-
mywałby co miesiąc 120 zł 
zamiast obecnych 1655 zł. 

– Projekt burmistrza jest 
niepoważny. To próba wy-
warcia nacisku na radnych 
w sprawie podwyższenia 
opłat za śmieci dla miesz-
kańców. Radni się nie prze-
straszą i zgody na to nie ma 
– mówi nam Fijałkowski.

Sesja w środę. SKO

Żeby było czyściej
ŚWIDNIK „Czyste podwórko” to nowy, miejski program umożliwiający wspólnotom i spółdzielniom mieszkaniowym uzyskanie dofinansowania do budowy 

altan śmietnikowych przy blokach. Radni zajmą się tym tematem na najbliższej, czwartkowej sesji

Myślę, że jeste-
śmy pierwszym 
s a m o r z ą d e m 
w województwie 

lubelskim, który wychodzi 
z taką inicjatywą – przy-
puszcza Marcin Dmowski, 
zastępca burmistrza Świd-
nika ds. inwestycji i rozwo-
ju. I tłumaczy: – Chcemy 
uporządkować teren przy 
blokach, tak aby jak najwię-
cej pojemników na śmieci 
znajdowało się w zamyka-
nych wiatach. Klucze do 
altan będą mieć oczywiście 

mieszkańcy poszczegól-
nych budynków. Poprzez 
takie rozwiązanie chcemy 
nie tylko poprawić estetykę 
terenu, ale też zmniejszyć 
ilość podrzucanych na teren 
miasta opadów komunal-
nych. 

Urzędnicy przygotowali 
stosowny projekt uchwały 
w tej sprawie. Dofinansowa-
nie celowe do budowy altan 
śmietnikowych „typu lekkie-
go (częściowo ażurowego)”, 
o ile zgodzą się na to radni, 
będą mogły uzyskać wspól-

noty i spółdzielnie mieszka-
niowe. 

– Dotacja wyniosłaby do 
50 proc. kosztów wybudo-
wanej wiaty śmietnikowej, 
jednak nie więcej niż 5 tysię-
cy złotych – dodaje Marcin 
Dmowski. 

Termin naboru wniosków 
– jak czytamy w projekcie 
uchwały – ma być „ogłasza-
ny oraz podany do publicz-
nej wiadomości w Biulety-
nie Informacji Publicznej 
Urzędu Miasta Świdnik 
oraz na tablicy ogłoszeń w 

I kwartale każdego roku”. 
„Przed złożeniem wnio-
sku, wnioskodawca jest 
zobowiązany do przepro-
wadzenia wcześniejszych 
konsultacji z Gminą Miejską 
Świdnik w zakresie wzoru 
i lokalizacji altany śmietni-
kowej. Z konsultacji zostaje 
spisany protokół” – czytamy 
w przygotowanym projek-
cie. Wnioskodawca będzie 
musiał przygotować też wy-
magane przez urząd doku-
menty.

(AA)

W minionym tygodniu miało miejsce spotkanie informacyj-
ne ma temat przebudowy DK 74  FOT. GDDKIA

Jeżeli propozycja burmistrza zyska poparcie, to Leszek Włodarski będzie zarabiał 14 435 zł 
i 20 groszy
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Nauka zdalna, 
ale nie przez koronawirusa

PRAWIEDNIKI Na pewno do końca tygodnia uczniowie ze Szkoły Podstawowej im. Kornela Makuszyńskiego 
w Prawiednikach (powiat lubelski) będą uczyć się zdalnie. Zmiana trybu nauki ma związek z pożarem, który wybuchł 

w budynku szkoły w nocy z poniedziałku na wtorek. Zniszczona została jedna z sal lekcyjnych

O gień pojawił się po 
północy. – W momen-
cie dojazdu na miej-
sce zdarzenia zastę-

pów OSP i PSP pożar był w fazie 
rozwiniętej – opisuje st. kpt. 
Andrzej Szacoń, oficer prasowy 
Komendy Miejskiej Państwo-
wej Straży Pożarnej w Lublinie. 
– Panowało intensywne zady-
mienie, a ogień wydobywał się 
przez okna. Strażacy wyposaże-
ni w aparaty ochrony dróg od-
dechowych bezzwłocznie weszli 
do wnętrza budynku, aby zloka-
lizować źródło ognia oraz prze-
szukać pomieszczenia. W celu 
ugaszenia pożaru podano dwa 
prądy wody. Następnie pogo-
rzelisko skontrolowano z wy-
korzystaniem kamery termowi-

zyjnej. Równocześnie budynek 
sprawdzono pod kątem obec-
ności gazów niebezpiecznych.

W akcji, która trwała 1,5 

godziny uczestniczyło 41 

strażaków.

– Do pożaru doszło prawdopo-
dobnie w wyniku awarii urządze-
nia elektrycznego – dodaje Szacoń. 
– Na skutek zdarzenia, całkowite-
mu zniszczeniu uległa sala lekcyjna 
wraz z wyposażaniem. Straty osza-
cowano wstępnie na 100 tys. zł.

W związku z pożarem lekcje 
stacjonarne zostały zawieszone. 
Uczniowie podstawówki przecho-
dzą na naukę zdalną. 

– Trzeba nie tylko dobrze wywie-
trzyć sale, ale też przeprowadzić 

remont. Czekamy na ubezpieczy-
ciela. Później zacznie się sprząta-
nie – mówi Jacek Anasiewicz, wójt 
gminy Głusk.

Sala, w której pojawił się ogień, 
znajduje się na pierwszym piętrze. 

– Uczą się w niej dzieci z pierw-
szej klasy – mówi Elżbieta Soba-
szek, dyrektorka szkoły. – Sala była 
niedawno remontowana. Była 
z nowymi meblami i urządzeniami 
multimedialnymi.

Na szczęście pożar nie roz-
przestrzenił się na korytarz. – Ale 
cała sala lekcyjna jest do remon-
tu, łącznie z wymianą okien i zry-
waniem tynków i podłogi – przy-
znaje dyrektorka szkoły.

Wójt zapowiedział,  że lek-
cje zdalne będą co najmniej do 
końca tego tygodnia. Dyrektorka 
szkoły przewiduje zaś, że prze-
rwa w nauce stacjonarnej potrwa 
dłużej, bo aż do ferii zimowych, 
które w naszym województwie 
rozpoczynają się 14 lutego.

W Szkole Podstawowej w Pra-
wiednikach uczy się 175 ucz-
niów.

Oddział przedszkolny mieszczą-
cy się w OSP funkcjonuje normal-
nie.

(AA)

Na tapecie szyldy i banery
ŚWIDNIK Cel: eliminacja chaosu reklamowego. Projekt tzw. uchwały krajobrazowej ma być gotowy w ciągu najbliższych dwóch miesięcy. Urząd Miasta 

zapowiada szerokie konsultacje z przedsiębiorcami

Nad przygotowaniem tzw. 
uchwały krajobrazowej 
pracujemy już od dłuższego 

czasu – przyznaje Marcin 
Dmowski, zastępca burmistrza 
Świdnika. – Już w 2020 roku 
została przeprowadzona wielo-
aspektowa analiza ładu prze-
strzennego miasta. Przeprowa-
dziliśmy również ankietę wśród 
mieszkańców. 
Na najbliższych posiedzeniu, 
w czwartek Rada Miasta Świdnik 
ma podjąć uchwałę w sprawie 
przygotowania tzw. uchwały 
krajobrazowej. Ma ona ustalać 
„zasady i warunki sytuowania na 

terenie Gminy Miejskiej Świdnik 
obiektów małej architektury, 
tablic reklamowych i urządzeń 
reklamowych oraz ogrodzeń, ich 
gabaryty, standardy jakościowe 
oraz rodzaje materiałów budow-
lanych, z jakich mogą być 
wykonane”. 
– Prace nad uporządkowaniem 
przestrzeni publicznej nie dotyczą 
całego terenu miasta, tylko 
części „wizytówkowej” – tłuma-
czy Marcin Dmowski. – Chodzi 
między innymi o wjazd do miasta 
i centrum. 
Jak czytamy w uzasadnieniu do 
projektu uchwały „problem jest 

szczególnie zauważalny na 
głównej drodze wjazdowej do 
miasta od strony Lublina 
– zaczynając od al. Jana Pawła 
II, a następnie jadąc w kierunku 
centrum al. Lotników Polskich. 
Śródmieście posiada obszary 
o zwiększonym poziomie chaosu 
reklamowego w rejonie placu 
Konstytucji 3 Maja i ul. Niepodle-
głości a także w rejonie skrzyżo-
wań ul. Racławickiej z al. 
Lotników Polskich, ul. Kosynie-
rów oraz al. Armii Krajowej”. 
– Projekt tzw. uchwały krajobra-
zowej ma być gotowy w lutym lub 
w marcu – zapowiada zastępca 

burmistrza. – Później dokument 
ten będziemy konsultować 
z przedsiębiorcami. Chcemy aby 
były one jak najszersze. Będzie-
my przekonywać właścicieli firm 
do zaproponowanych nowych 
rozwiązań, ponieważ obecna 
„baneroza” niczemu dobremu nie 
służy. 
Zdaniem urzędników „uchwała 
krajobrazowa powinna zostać 
podjęta gdyż jest jedynym 
skutecznym narzędziem uporząd-
kowania przestrzeni i niwelacji 
zdiagnozowanych problemów 
przestrzennych”. 

(AA)

Sala, w której pojawił się ogień, 
znajduje się na pierwszym piętrze. 
– Uczą się w niej dzieci z pierwszej 
klasy. Sala była niedawno remon-
towana – mówi Elżbieta Sobaszek, 
dyrektorka szkoły

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Działają, spłacają i chcą zatrudniać
KOŃSKOWOLA Na gospodarczą mapę gminy po dłuższej przerwie spowodowanej upadłością Pini Beef, wraca jego 

następca: Końskowola Meat. Największa ubojnia w regionie w zeszłym tygodniu uruchomiła działalność. W planach jest 
wzrost zatrudnienia i produkcji oraz częściowa spłata wierzytelności 

Z akłady mięsne położone 
pomiędzy Końskowolą 
a Sielcami, formalnie nie 
wiele ma wspólnego z ich 

dawnym, włoskim zarządem. 
Obecnie, dzięki postępowaniu 
sanacyjnemu, zakładem kierują 
poznańscy prawnicy z prokuren-
tem Marcinem Wilkiem z Capital 
Restructuring na czele. – Jeszcze 
jesienią nie mieliśmy prądu, ani 
wody. Od tamtej pory przeszliśmy 
długą drogę. Wpłaciliśmy kaucje, 
doszliśmy do porozumienia z do-
stawcami mediów i zatrudniliśmy 
ok. 40 osób załogi. To wszystko 
umożliwiło nam uruchomienie 
zakładu – opowiada nasz roz-
mówca. 

Od czwartku przedsiębiorstwo, 
nieczynne przez ostatnie dwa lata, 

znów pracuje. Końskowola Meat 
chce zdobywać nowe rynki zbytu 
i zatrudniać nowych pracowni-
ków. Docelowo w ubojni pracować 
ma około 100 osób. Poszukujący 
pracy powinni więc śledzić ogło-
szenia, bo jak zapowiadają proku-
renci, te na pewno będą się poja-
wiać. 

Spółka nie odcina się od daw-
nych zobowiązań swojej poprzed-
niczki. Wierzytelności sprzed lat 
są przez nią uznawane i mają być 
powoli, w ograniczonym zakresie, 
regulowane. 

– My swoje nowe zobowiąza-
nia, liczone od maja zeszłego 
roku, regulujemy na bieżąco. 
W przypadku zaległych wierzy-
telności, warunki ich częściowej 
spłaty będziemy chcieli uregulo-

wać poprzez postępowanie ukła-
dowe. Spłata całego zadłużenia 
nie jest możliwa, ale do pewnego 
stopnia, będziemy w stanie je 
uregulować – zapewnia Marcin 
Wilk. 

Skąd pewność, że tym razem 
firma zachowa finansową płyn-
ność i nie popadnie w problemy, 
które pociągnęły na dno jej po-
przedniczkę?

–Wiemy, jakie błędy popełniono 
tutaj w przeszłości. My stawiamy 
na inny model biznesowy – pod-
kreśla prokurent. 

Przypominamy, że łączne zobo-
wiązania spółki wynoszą ok. 100 
mln zł. Jak przyznają jej nowi za-
rządzający, całej tej sumy „spłacić 
nie sposób”. 

RADOSŁAW SZCZĘCH

Eksponat został zezłomowany?
DĘBLIN Muzeum Sił Powietrznych w Dęblinie straciło jeden ze swoich eksponatów – ciężarówkę Star 660, która 

w przeszłości pracowała przy obsłudze lotniska. Pojazd po wypożyczeniu miał wrócić na miejsce, ale tak się nie stało. 
Człowiek, który przed laty zawarł umowę z muzeum twierdzi, że samochód został już zezłomowany 

Radosław Szczęch

W spółpraca po-
między po-
szczególnymi 
muzeami, czy 

izbami pamięci, wypoży-
czanie eksponatów – nawet 
wieloletnie – to powszechna 
praktyka. Problem pojawia 
się wtedy, gdy taki eksponat 
znika i nie wraca do właści-
ciela. Taka historia wydarzy-
ła się w Dęblinie. 

Miejscowe MSP w 2014 
roku zawarło umowę uży-
czenia Stara 660, ciężarów-
ki będącej w muzealnych 
zasobach. To pojazd, który 
w przeszłości służył do ob-
sługi technicznej na lot-
nisku. Po kilku latach cię-
żarówka miała wrócić do 
Dęblina, ale umowa została 
przedłużona do końca paź-
dziernika 2020 roku. Kolej-
nego przedłużenia już nie 
było, ale do zwrotu Stara do 
dzisiaj nie doszło. 

– Nasz partner okazał się 
nieuczciwy. Nie oddał naszej 
ciężarówki i powiedział, że ta 
została zezłomowana. Ja w to 
nie wierzę. Jestem przekona-
ny, że pojazd istnieje, a nam 
uda się go odzyskać. Spra-

wę zgłosiłem już na policję 
– mówi Paweł Pawłowski, dy-
rektor Muzeum Sił Powietrz-
nych w Dęblinie. 

Udało nam się ustalić, że 
tym partnerem była pozo-
stająca obecnie w likwidacji 
„Wojskowa Izba Pamięci” 
w Kocku. Dotarliśmy do jej 
byłego prezesa, a obecnie 
likwidatora, który wyjaśnił 

nam co stało się z dębliń-
skim Starem. 

– To był nieszczęśliwy 
przypadek. Mieliśmy trzy 
niemal identyczne cięża-
rówki, dwie należały do 
izby, a trzecia była wypoży-
czona z muzeum. To miała 
być taka mobilna kolekcja, 
którą można byłoby poka-
zywać na różnych zlotach. 

Gdy pojazdy zaczęły się 
sypać, uznałem, że jeden 
z nich należy poświęcić, 
zezłomować, a pieniądze 
przeznaczyć na remon-
ty pozostałych pojazdów. 
Byłem za granicą, kiedy po-
zwoliłem moim znajomym 
z izby się tym zająć. Nieste-
ty pomylili samochody i ze-
złomowali ten należący do 

muzeum – tłumaczy nasz 
rozmówca. 

Pomysł budowy mobilnej 
kolekcji nie wypalił. W 2018 
roku izba zezłomowała ko-
lejną ciężarówkę. Jej człon-
kowie, pasjonaci historii 
z Kocka, zostawili ostatnią. 
Jak sądzili, była to tak, która 
należała do MSP. Gdy jed-
nak w 2020 roku wygasała 
umowa jej użyczenia, spraw-
dzono numery wozu, oka-
zało się, że to nie jest pojazd 
z Dęblina. 

– Wiem, że popełniłem 
błąd, ale nie złamałem 
prawa. Zgodnie z umową 
w przypadku zniszczenia 
eksponatu izba miała za 
niego zapłacić. Ja się do tej 
zapłaty nie uchylam. Te 
pieniądze mogę zwrócić 
w każdej chwili, ale dyrektor 
muzeum nie chce ich przy-
jąć. Nie przyjmuje też do 
wiadomości, że samochodu 
już nie ma – mówi likwidator 
kockiej izby. 

Od grudnia zeszłego roku 
sprawą zajmuje się rycka 
komenda policji. – Mienia 
należącego do muzeum 
nie udało się odzyskać. Po-
stępowanie w tej sprawie 

jest w toku – mówi st. asp. 
Agnieszka Marchlak, rzecz-
nik KPP w Rykach. 

Tymczasem na oficjalnej 
stronie MSP umieszczono 
komunikat przestrzegający 
inne muzea przed nieuczci-
wymi praktykami, który za-
kończono prośbą o pomoc 
w odnalezieniu zguby. 

– Zwracamy się z apelem 
o udzielenie nam pomocy 
w lokalizacji tego obiektu. 
Wszelkie informacje o tym 
samochodzie będą pomoc-
ne w ustaleniu losów nasze-
go mienia i pozwolą na jego 
powrót do naszej kolekcji 
– piszą dęblińscy muzealni-
cy. 

Chodzi o Stara 660 z 1977 
roku o numerach SO-1/LOT 
i wojskowej rejestracji UFE 
6352. Kontakt z MSP pod nr 
tel. 261 519 450. 

Ich postawy nie rozumie 
przedstawiciel kockiej izby. 
– Jak można odnaleźć Stara, 
który trafił złom? Muzeum 
powinno przyjąć pieniądze 
i zamknąć sprawę. Tu nie 
było żadnego przywłaszcze-
nia, które nam się zarzuca. 
Samochodu już nie ma. Zo-
stał zniszczony. 

Były burmistrz twierdzi, że jest niewinny
KAZIMIERZ DOLNY Andrzeja P. znany nauczyciel i były burmistrz Kazimierza Dolnego odpowiada przed sądem za jazdę pod wpływem alkoholu. 

Oskarżony przed rokiem wjechał autem do rowu. Do winy nadal się nie przyznaje

A ndrzej P. to znany 
kazimierski sa-
m o r z ą d o w i e c , 
były burmistrz 

miasta w latach 2014-2018, 
a wcześniej nauczyciel 
i dyrektor szkoły w Bo-
chotnicy. Tym bardziej 
zaskakująca dla mieszkań-
ców gminy była historia 
z początku zeszłego roku. 
W sobotę, 2 stycznia, jeden 
z przechodniów zauważył 
porzucony, zostawiony 
w rowie samochód, więc 

zawiadomił policję. Na 
miejsce skierowano patrol 
z kazimierskiego posterun-
ku. Funkcjonariusze szyb-
ko ustalili, że auto należy 
do 59-letniego mieszkańca 
gminy, Andrzeja P. Mundu-
rowi zastali go w domu. Był 
pijany, badanie wykazało 2 
promile. Mężczyzna został 
zatrzymany pod zarzutem 
prowadzenia samochodu 
pod wpływem alkoholu. 

Proces byłego burmistrza 
miał ruszyć latem zeszłe-

go roku, ale był kilkukrot-
nie przekładany z powodu 
rzekomego pogorszenia 
się stanu zdrowia oskarżo-
nego. Gdy Andrzej P. miał 
zeznawać, jego obrońca 
przedstawiał w puławskim 
sądzie zwolnienie lekarskie 
swojego klienta. W efekcie, 
przesłuchanie Andrzeja P. 
na sali rozpraw z lipca spa-
dło na październik, a na-
stępnie zostało przesunię-
te na styczeń. Tym razem 
obyło się bez zaświadczeń 

o zdrowotnym niedomaga-
niu i przesłuchanie doszło 
do skutku. 

Oskarżony nadal  nie 
przyznaje się do winy. We-
dług złożonych przez niego 
wyjaśnień, feralnego dnia 
urządził zakrapianego gril-
la. W trakcie imprezy jeden 
z jej uczestników miał się 
przewrócić i nie móc w sta-
nie samodzielnie wrócić. 
Andrzej P. przyznał, że wsiadł 
za kierownicę i odwiózł go do 
domu. Następnie wrócił po 

kolejnego kompana, a gdy 
obydwaj ruszyli w drogę, 
samochód miał odmówić 
posłuszeństwa i stoczył się 
do rowu. Stało się to na tyle 
blisko posesji odwożonego 
kolegi, że ten był w stanie 
wrócić piechotą. Były bur-
mistrz z kolei zostawił auto 
w rowie i wrócił do siebie. P. 
utrzymuje przy tym, że po 
powrocie do domu wypił 
więcej, niż w trakcie imprezy, 
a w momencie prowadzenia 
auta był trzeźwy. 

Na kolejnych rozprawach, 
których terminy sąd wyzna-
czył na luty i marzec tego 
roku, przesłuchiwani mają 
być świadkowie. Za jazdę 
pod wpływem alkoholu grozi 
zakaz co najmniej trzyletni 
zakaz prowadzenia pojaz-
dów mechanicznych, zapła-
ta świadczenia w wysokości 
co najmniej 5 tys. zł, grzywna 
uzależniona od dochodów, 
punkty karne, a nawet wię-
zienie. 

RADOSŁAW SZCZĘCH

Zakłady mięsne w Końskowoli od dwóch lat pozostawały nieczynne. 
Dzięki sądowego postępowaniu sanacyjnemu zarząd nad nimi objął 
prokurent, któremu udało się doprowadzić do wznowienia produkcji

FOT. RS/ARCHIWUM
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Jeszcze więcej osób 
zachoruje na raka płuc

ZAGROŻENIE Płuca nie bolą, więc nowotwór płuca może rozwijać się całkowicie bezobjawowo. Dlatego osoby z grupy 
ryzyka – czyli po 55. roku życia, które od 20 lat palą co najmniej paczkę papierosów dziennie albo rzuciły palenie w ciągu 

ostatnich 15 lat – powinny wykonać badania profilaktyczne

Takim podstawo-
wym badaniem jest 
tomografia kompu-
terowa, a w Polsce 

– jako jednym z dwóch kra-
jów Europy – od roku trwa 
ogólnokrajowy, przesiewo-
wy program wykrywania 
raka płuca. Do badań – lub 
odwiedzin u pulmonologa – 
powinien skłonić zwłaszcza 
przewlekły, długotrwały ka-
szel. Dlatego w Polsce pro-
wadzona jest akcja „Kaszel 
ma znaczenie!”, której celem 
jest zwrócenie szerokiej 
uwagi na przyczyny i objawy 
raka płuca skłaniające cho-
rego i jego najbliższych do 
włączenia pomarańczowego 
światła ostrzegawczego.

Będzie więcej zachorowań

– Każdego roku rak 

płuca jest wykrywany 

u blisko 23 tys. osób, 

przy czym liczba 

palących mężczyzn 

maleje, a zatem 

zmniejsza się również 

liczba nowych 

zachorowań wśród 

mężczyzn. Tym, co 

nas niepokoi, jest 

za to rosnąca liczba 

chorujących kobiet. 

Proszę sobie wyobrazić, że 
najczęstszym nowotworem 
u kobiet jest rak piersi, jeśli 
jednak mówimy o zgonach 
nowotworowych, to więcej 
Polek umiera z powodu raka 
płuca aniżeli z powodu raka 
piersi. To jest właśnie pierw-
sza przyczyna wśród zgo-
nów nowotworowych wśród 
kobiet – mówi prof. Tadeusz 
Orłowski, kierownik Kliniki 
Chirurgii w Instytucie Gruź-
licy i Chorób Płuc w Warsza-
wie.

Według danych Krajowego 
Rejestru Nowotworów liczba 
zachorowań na raka płuca w 
Polsce to ponad 22 tys. przy-
padków rocznie z tendencją 
wzrostową – do 2025 roku 
sięgnie już ponad 23,5 tys. 
Już w tej chwili rak płuca jest 
w Polsce najczęściej wykry-
wanym nowotworem u męż-
czyzn i drugim pod wzglę-
dem występowania u kobiet 
(po raku piersi). Jest też 
pierwszą przyczyną zgonów 
nowotworowych – śmier-
telność związana z rakiem 
płuca jest wyższa niż w przy-
padku raka piersi, prostaty i 
jelita grubego.

Papierosy to śmierć
– Głównym czynnikiem 

wywołującym raka płuca jest 
palenie. Można powiedzieć, 
że gdyby dzisiaj wszyscy 
przestali palić, to za 20 lat 
nie byłoby tego problemu. 

Natomiast palenie jest bar-
dzo popularnym nałogiem, 
wciąż ok. 8 mln Polaków pali 
papierosy. Jest wśród nich 
coraz mniej mężczyzn, ale 
coraz więcej kobiet, a zatem 
będziemy mieli stale do czy-
nienia z tą chorobą – mówi 
ekspert.

Szacuje się, że wdycha-
nie  dymu tytoniowego 
odpowiada w sumie za 
ok. 90 proc. przypadków 
raka płuca. Według badań 
wieloletnie, aktywne pa-
lenie zwiększa ryzyko za-
chorowania aż 20-krotnie. 
Nie bez znaczenia są też 
jednak takie czynniki jak 
genetyka, zanieczyszcze-
nie powietrza czy wiek. W 
Polsce średni wiek, w jakim 
diagnozuje się raka płuca, 
wynosi 60-64 lata. Tylko ok. 
10 proc. pacjentów ma po-
niżej 50 lat.

– Krótko mówiąc, główną 
przyczyną raka płuc jest wła-
śnie palenie, ale oczywiście 
są też inne czynniki, o któ-
rych trzeba pamiętać, takie 
jak zanieczyszczenie powie-
trza i uwarunkowania gene-
tyczne – mówi prof. Tadeusz 
Orłowski.

Uwaga na kaszel
Jak podkreśla, rak płuca 

może dawać różne, niespe-
cyficzne objawy, a nawet la-
tami przebiegać w ukryciu, 
całkowicie bezobjawowo. 
Głównym symptomem, 
który może jednak świad-
czyć o rozwijającym się no-
wotworze, jest przewlekły, 
długotrwały kaszel, będący 

efektem stanu zapalnego w 
obrębie oskrzeli.

– Palacza powinno za-
niepokoić, jeżeli ten kaszel 
utrzymuje się dłużej, jest in-
tensywny, występuje w nocy. 
To są czynniki, które powin-
ny wzbudzić niepokój i skło-
nić do odwiedzenia lekarza. 
Oczywiście kaszel może 
mieć różne przyczyny, ale 
– myśląc o tych najpoważ-
niejszych – mamy na myśli 
właśnie raka płuca – mówi 
kierownik Kliniki Chirurgii w 
Instytucie Gruźlicy i Chorób 
Płuc w Warszawie. – Dlatego 
też w listopadzie zainicjowa-
liśmy akcję „Kaszel ma zna-
czenie”, bo chcemy zwrócić 
uwagę, że kaszel jest jednym 
z objawów, który może sy-
gnalizować, iż w płucach 
dzieje się coś złego. Dzięki 
tej akcji już trafiają do nas 
pierwsi pacjenci, którzy za-
częli się badać.

Akcja „Kaszel ma znacze-
nie!” ma zwrócić szeroką 
uwagę na przyczyny i obja-
wy raka płuca, które powin-
ny włączyć u chorego i jego 
najbliższych pomarańczowe 
światło ostrzegawcze. Nale-
żą do nich właśnie przewle-
kły, utrzymujący się dłużej 
niż 2-3 tygodnie kaszel oraz 
przewlekła chrypka, częste 
zapalenia płuc i oskrzeli, 
świszczący oddech i duszno-
ści. Występowanie jednego 
z nich to znak, który powi-
nien skłonić chorego do jak 
najszybszej wizyty u pulmo-
nologa bądź lekarza POZ. 
Podobnie jak w przypadku 
krwioplucia, wyniszczenia 

organizmu i nieuzasadnio-
nej utraty masy ciała albo 
bólu w klatce piersiowej, jed-
nak w tym przypadku każdy 
z tych symptomów może 
świadczyć, że choroba jest w 
zaawansowanym stadium. 
Dlatego lekarze apelują, aby 
nie czekać z diagnostyką.

Tomograf prawdę ci powie
– Obecnie sprzedawa-

ne papierosy różnią się od 
tych, które były na rynku 20 
lat temu. Przede wszystkim 
mają filtry. One powodują 
osadzanie tych najcięższych 
cząsteczek w obrębie filtra, 
ale te drobniejsze przenika-
ją głębiej do płuc. I dlatego 
dziś rak płuca częściej roz-
wija się głęboko w płucu, a 
nie tak jak kiedyś – w dużych 
oskrzelach. Dlatego teraz 
trzeba pamiętać, że kaszel 
niekoniecznie będzie tym 
pierwszym objawem, który 
powinien skłonić nas do po-
szukiwania przyczyny. Ich 
może być więcej, to może 
też być np. ból, jeżeli zmiana 
nowotworowa rozwija się na 

obwodzie płuca. Samo płuco 
nie boli, ale jeżeli guz nacie-
ka opłucną, wtedy pojawiają 
się bóle, które mogą być róż-
nie zlokalizowane. Jeżeli guz 
się rozwija w szczycie płuca, 
to będzie bolał bark albo 
ramię, co jest często mylo-
ne np. z chorobami stawów. 
I wtedy pacjenci są przez 
długi czas leczeni, rehabilito-
wani, biorą środki przeciw-
bólowe, a ten ból łagodnieje, 
ale nie ustępuje – mówi prof. 
Tadeusz Orłowski.

Szczególnie narażone na 
zachorowanie są osoby po 
55. roku życia, które od 20 
lat palą co najmniej paczkę 
papierosów dziennie albo 
rzuciły palenie w ciągu ostat-
nich 15 lat. Ta grupa ryzyka 
powinna być w pierwszej 
kolejności poddawana ba-
daniom diagnostycznym, z 
których podstawowym jest 
niskodawkowa tomografia 
komputerowa. To badanie 
obrazowe jest podstawą do 
wykluczenia choroby lub 
ocenienia jej zasięgu.

Polska jako jeden z dwóch 
krajów w Europie od ponad 
roku prowadzi program 
przesiewowy raka płuca. To 
program ogólnopolski, re-
alizowany przez sześć ośrod-
ków regionalnych, pokrywa-
jących zasięgiem cały kraj. 
Powstał dzięki Europejskie-
mu Funduszowi Społeczne-
mu i potrwa do końca 2023 
roku. 

Lekarze podkreślają, że 
szybka diagnoza daje szan-
sę na wdrożenie skutecznej 
terapii i pokonanie choroby. 

Jednak w Polsce rak płuca 
wciąż jest wykrywany zbyt 
późno, w zaawansowanym 
stadium. Tylko jeden na pię-
ciu pacjentów z niedrobno-
komórkowym rakiem płuca 
(który odpowiada za więk-
szość, bo aż 85 proc. zacho-
rowań na ten nowotwór) jest 
diagnozowanych w momen-
cie, kiedy rokowania są jesz-
cze optymistyczne.

Sytuację mogłoby po-
prawić wprowadzenie w 
Polsce na szerszą skalę mo-
delu opieki nad pacjentami 
z rakiem płuca. Chodzi o 
placówki opieki koordyno-
wanej, w ramach których 
współpracują ze sobą spe-
cjaliści różnych dziedzin. 
Pierwszą w Polsce tego typu 
placówką jest utworzone w 
2019 roku Centrum Diagno-
styki i Leczenia Raka Płuca, 
które powołały wspólnie 
Uniwersytecki Szpital Kli-
niczny oraz Uniwersytet Me-
dyczny w Białymstoku.

– Kiedy zaczynaliśmy re-
organizację, na tej samej 
liczbie łóżek wykonywa-
liśmy mniej więcej 80-90 
wypisów miesięcznie. Teraz 
już dawno przekroczyliśmy 
220, czyli mówimy o prawie 
trzykrotnym zwiększeniu 
liczby pacjentów, których 
diagnozujemy i leczymy na 
tej samej bazie łóżkowej – 
mówi prof. Robert Mróz, kie-
rownik II Kliniki Chorób Płuc 
i Gruźlicy Uniwersyteckiego 
Szpitala Klinicznego w Bia-
łymstoku.

NEWSERIA

Głównym czynnikiem 
wywołującym raka płuca 
jest palenie. Można powie-
dzieć, że gdyby dzisiaj 
wszyscy przestali palić, to 
za 20 lat nie byłoby tego 
problemu
FOT. PIXABAY.COM
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Strategia L
– co z tego będą m

PRZYSZŁOŚĆ Strategia Lublin 2030 to dobry dokument jako zbiór wszystkiego, czego moglibyśmy sobie życzyć w ciągu 
elementów: prioryte

T rzeba zacząć od po-
dziękowań i słów 
uznania dla wszyst-
kich urzędniczek 

i urzędników oraz miesz-
kańców i mieszkanek, któ-
rzy włożyli mnóstwo pracy 
i zaangażowania w party-
cypacyjne powstanie tego 
dokumentu. Dzięki temu 
wiemy z całą pewnością, że 
takie tematy jak zieleń, ład 
przestrzenny czy integracja 
społeczna naprawdę leżą na 
sercu lublinian i że prosto 
stamtąd trafiły do strategii.

Co tak naprawdę uda się 
zrobić?

Jako mieszkańcy Lublina 
potrzebowalibyśmy teraz 
syntetycznego podsumowa-
nia, o objętości gazetowej 
wkładki, odpowiadającego 
na pytanie, co udało się zro-
bić w poprzednim okresie 
planowania na lata 2013-
2021. Jakie zamierzenia zre-
alizowano, a jakie nie i dla-
czego, jakie przechodzą na 
kolejny okres i co zrobiono, 
choć tego wcześniej nie pla-
nowano. W BIP-ie znajdzie-
my obecnie cztery raporty 
monitoringowe tylko na lata 
2013-2018, które w sumie 
liczą ponad 900 stron, więc i 
tak są w praktyce niemożli-
we do przyswojenia.

Syntetyczny raport pod-
sumowujący najważniejsze 
sprawy zeszłej dekady uka-
załby nam przede wszyst-
kim, jakie były prawdziwe 
priorytety miasta mające 
swoje odzwierciedlenie w 
wydatkach oraz jaka jest 
skala tego, co tak naprawdę 
władze miasta mogą zrobić 
przez dekadę, biorąc pod 
uwagę możliwości finanso-
we i logistyczne. 

Obecnie te władze 

będą mogły zrobić 

mniej ze względu 

na wielkie problemy 

budżetowe wywołane 

pandemią i polityką 

rządu, a pewnie 

także ze względu na 

zadłużenie, którego 

nie da się pogłębiać 

w nieskończoność.

Taka wiedza urealniłaby 
nasze oczekiwania wobec 
planów na lata 2022-2030 
zapisanych w strategii Lu-
blin 2030. Prawdopodobnie 
okazałoby się, że w zasadzie 
już teraz trzeba zacząć wy-
bierać, czego zrobić się nie 
da, a co zrobić trzeba; co w 
pierwszej kolejności, a co w 
drugiej. Dopiero określenia 
takich priorytetów jest praw-
dziwą strategią, która będzie 
realizowana.

Można więc powiedzieć, 
że dyskusja nad strategią 

Lublin 2030 wcale się nie 
kończy, lecz dopiero zaczy-
na, bo nie jest to dzieło lite-
rackie do czytania, lecz pro-
gram działań niemożliwy do 
zrealizowania w całości. Na 
plan pierwszy wysuwają się 
pytania dotyczące kryteriów 
wyboru priorytetów.

Wyludniony Lublin ze 
stadionem?

Jaką rolę odgrywa w nich 
dynamika demograficzna 
miasta, które się starzeje i 
pustoszeje? Czy staniemy się 
miastem imigrantów? Gdzie 
brakuje szkół i przedszkoli? 
Czy ułatwienie życia rodzi-
nom może zmniejszyć nega-
tywne tendencje demogra-
ficzne? Czy kolejne osiedla 
będą dalej powstawać bez 
wielofunkcyjnych centrów 
usługowych i przestrzeni pu-
blicznych? Gdzie ta cała wie-
dza o Lublinie jest dostępna 
publicznie?

Czy przeniesienie do Stra-
tegii zapisów Studium uwa-
runkowań i kierunków zago-
spodarowania przestrzenne-
go z 2019 roku odnośnie roz-
woju przestrzennego miasta 
jest uzasadnione? Czy być 
może wymagałyby one we-
ryfikacji, bardziej odważ-
nego wskazania kierunków 
działań? 

Czy wystartujemy w kon-
kursie o tytuł ESK 2029? Ile 
będzie kosztować likwidacja 
smogu, dostosowanie mia-
sta do zmian klimatycznych, 
czy rozwój transportu zrów-
noważonego? Ile pieniędzy, 
po obliczeniu wydatków na 
ten długofalowy rozwój ca-
łego miasta, zostanie nam 
na przyjemności takie jak 
kolejny stadion o niemożli-
wej w tym momencie do wy-
liczenia cenie idącej w setki 
milionów?

Za obywatela wybierają 
politycy

Drugą kwestią, którą ko-
niecznie trzeba podnieść w 
kontekście realizacji strate-
gii Lublin 2030, jest polityka 
jakości usług i rozwiązań 
publicznych Urzędu Miasta. 
Wymaga to kilku słów wstę-
pu.

Polityka jakości w sekto-
rze publicznym nie rodzi 
się samoistnie. Tak dzieje 
się tylko w sektorze komer-
cyjnym ze względu na wol-
norynkową konkurencję. 
Ponieważ na wolnym rynku 
produkty wybiera i za nie 
płaci sam ich użytkownik, 
muszą być one dostosowa-
ne do jego realnych potrzeb 
albo przynajmniej ocze-
kiwań. Jeśli nie są, firma 
bankrutuje, bo użytkownik 
wybiera produkty innego 
producenta.

W sektorze publicznym 
taka zależność w zasadzie 
nie występuje. Dlatego poli-

tyka jakości musi być w nim 
specjalnie tworzona. Teore-
tycznie mieszkaniec może 
wybrać inny kraj, miasto czy 
dzielnicę, ale jest to bardzo 
trudne. Właściwie wszyst-
ko poza Budżetem Obywa-
telskim wybierają za niego 
urzędnicy i politycy, którym 
żadne bankructwo nie grozi. 
W każdym razie jedną ka-
dencję spokoju zawsze mają 
zapewnioną.

Jak napisał prof. Rafał Ma-
tyja w „Wyjściu awaryjnym”, 
związek między rezultatami 
rządzenia a wygrywaniem 
wyborów okazał się luźniej-
szy niż nam się wydawało. 
Dlatego w sektorze publicz-
nym nie znajdziemy wy-
działów badań, innowacji 
rozwoju, kontroli jakości czy 
biur pomysłów racjonaliza-
torskich, które występują w 
firmach.

Jest bolesnym paradok-
sem naszej demokracji, że 
jakość produktów i usług 
publicznych, na które idą 
setki miliardów złotych w 
skali kraju, zależy wyłącz-
nie od dobrej woli poszcze-
gólnych osób w admini-
stracji i organach władzy. 
Płacimy im za jakość, ale 
jeśli użytkownik miasta ma 
co do niej uwagi, de facto 
wchodzi na prywatny grunt 
uczuć osobistych tych 
osób. Czują się one takimi 
uwagami urażone, zamiast 
potraktować je jako wkład 
merytoryczny do popra-
wy jakości efektów swojej 
pracy finansowanej prze-
cież przez autorów tych 
uwag.

Jeszcze gorzej jest 

z politykami, którzy 

krytycznych wobec 

siebie mieszkańców 

traktują jako 

osobistych wrogów 

politycznych, choć 

przecież również 

politycy są przez 

nas wynajmowani 

i opłacani, żeby 

rozwiązywać nasze 

problemy, a nie na 

odwrót. 
Jakość wizerunku polityka 

staje się ważniejsza od jako-
ści jego decyzji mierzonej 
dobrem publicznym.

W rezultacie nie istnieje 
bezpieczna, neutralna prze-
strzeń dla dyskusji o jako-
ści działania administracji i 
zwiększania jakości rezulta-
tów pracy sektora publicz-
nego, bo przecież żeby coś 
zrobić lepiej, trzeba najpierw 
powiedzieć, że coś jest robio-
ne źle. A tego nikt nie chce 
wiedzieć, a jak wie, to woli 
głośno o tym nie mówić.

Nocne czuwanie przy lipach
Sporo przykładów dostar-

czają na ten temat rowe-
rzyści, którzy skarżą się na 
nierealizowanie przez Urząd 
strategii rozwoju ruchu ro-
werowego, opóźnianie się 
z niewiadomego powodu 
realizacji rowerowych pro-
jektów z Budżetu Obywatel-
skiego albo na buble w ro-
dzaju drogi rowerowej „bez 
środka”, dzięki któremu Lu-
blin pojawił się w prime time 
TVN.

Czasem chodzi o dro-
biazgi takie jak dostawie-
nie stojaków. Przy Bramie 
Grodzkiej są dwa stojaki, do 
których w 2019 roku przy-
pinano 7 rowerów, dwa ko-
lejne naprawdę już się tam 
nie mieściły. W połowie 2020 
roku urząd dokonał wyboru 

miejsca na dwa dodatkowe 
stojaki, ale nie zamontował 
ich ani w 2020, ani w 2021 
roku. Okazuje się, że budżet 
miasta jest tak napięty, że 
tylko szczęśliwy los zadecy-
duje, czy uda się je dostawić 
w 2022 roku.

Inne przykłady dotyczą 
dużych inwestycji drogo-
wych. Weźmy remont ulicy 
Lipowej. Dopiero nocne 
czuwanie mieszkańców przy 
lipach, żeby ich ktoś nie wy-
kopał, wywieszanie haseł 
na balkonach oraz demon-
stracje, najpierw na ulicy 
Lipowej a potem pod ratu-
szem spowodowały, że część 
drzew została zachowana. 
Wcześniej zostały one uzna-
ne za konieczne do wycinki, 
a projekt już był „niezmie-
niany” (słynne: „nie da się”). 

Okazało się, że jednak da się 
zmienić projekt. To pokazu-
je, że ochronę drzew można 
było zapewnić już na etapie 
opracowywania projektu – 
gdyby projektanci dostali 
takie wytyczne.

Albo wiadukt na ulicy Lu-
belskiego Lipca przy dwor-
cu PKP. Choć to może wielu 
zdziwić, jest on tam zupełnie 
niepotrzebny. Ten sam efekt 
komunikacyjny a lepszy do-
stęp do terenu można było 
osiągnąć budując skrzyżo-
wanie zwyczajnie na pozio-
mie ziemi. Wystarczyło od 
razu zdobyć zgodę na tzw. 
odstępstwo umożliwiające 
dodanie przecznicy na tej 
ulicy. Teraz nie trzeba by było 
dobudowywać zjazdów. Bo 
one zawsze tam były na po-
ziomie ziemi.
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Lublin 2030 
mieli mieszkańcy?

tej dekady. Ale słowa nie mają mocy magicznej. Liczy się ich realizacja, do której brakuje nam jeszcze dwóch zasadniczych 
etów i polityki jakości   

Krytyka a dobro 
mieszkańców

Przypomina się biblijny 
cytat, że „kto w drobnej rze-
czy jest wierny, ten i w wiel-
kiej będzie wierny”. Oczywi-
ście cały czas chodzi tylko i 
wyłącznie o jakość rozwią-
zań publicznych za nasze 
pieniądze. Pozornie może 
się wydawać, że potknięcia 
w małych sprawach są do-
puszczalne, bo do dużych to 
przecież wszyscy już podej-
dą poważnie i się zmobilizu-
ją. Ale w życiu tak nie bywa. 
Jest raczej odwrotnie: jeśli w 
samochodowym warsztacie 
nie dokręcą nam koła, to nie 
wrócimy tam na wymianę 
rozrządu.

Owa jakość w sektorze pu-
blicznym to nie abstrakcja. 
Do jej podnoszenia może 

służyć wiele metod. Jedną z 
nich jest filozofia zarządza-
nia turkusowego spopulary-
zowana w Polsce przez prof. 
Andrzeja Blikle. Polega ona 
na organizowaniu pracy ze-
społowej w taki sposób, aby 

dawała każdemu poczucie 
sensu życia, pozwalała na 
rozwój, oferowała przestrzeń 
dla kreatywności i innowa-
cyjności.

Doskonałą przestrzenią 
dla takiego zarządzania jest 
sektor publiczny, bo war-
tością jednocząca może tu 
być dobro publiczne jako 
kategoria moralna. Mogłaby 
ona umożliwić decyden-
tom i biurokratom przejście 
nad krytyką swoich działań 
do porządku dziennego ze 
względu na wyższe dobro, 
jakim jest korzyść mieszkań-
ców, czyli jakość rezultatów 
ich pracy.

Inna metoda zwana ka-
izen została rozsławiona 
przez Toyotę. Polega ona na 
wprowadzaniu niewielkich, 
prostych ale bardzo konse-

kwentnych zmian czy ko-
rekt, które w dużej skali dają 
ogromną poprawę jakości 
lub oszczędności. Jedna 
z metod kaizen polega na 
fizycznym zahamowaniu 
taśmy produkcyjnej przez 
pracownika, który wykrył 
jakąkolwiek wadę czy skazę 
produktu (agnon cord). Na-
stępnie szuka się jej przyczy-
ny i ją likwiduje.

Początkowo jest to kłopo-
tliwe, ale ostatecznie prowa-
dzi do wykluczenia jakich-
kolwiek błędów. Nietrudno 
zauważyć, że procedury 
decyzyjne są takimi taśma-
mi w sektorze publicznym, 
a rolę zatrzymujących te 
taśmy są aktywiści, protestu-
jący mieszkańcy, organizacje 
strażnicze, a ostatnio nieste-
ty również sądy.

Na podobnym myśleniu 
opiera się metoda podno-
szenia jakości zwana teorią 
ograniczeń. Sprowadza się 
ona do czterech prostych 
punktów. Zilustrujmy to 
przykładem projektowania 
remontów ulic bez uwzględ-
nienia zieleni i estetyki kra-
jobrazu. Najpierw trzeba 
zauważyć, że w ogóle istnieje 
taki problem, że w trakcie 
remontu są wycinane drze-
wa, a na nowe potem nie ma 
miejsca albo na ich dosadza-
nie nie pozwala 5 lat gwaran-
cji.

Oznacza to, że w przygo-
towywaniu projektu są po-
pełniane jakieś błędy. W tym 
wypadku elementem ogra-
niczającym możliwości jest 
skład zespołów uzgadniają-
cych projekty, w których bra-
kuje architektów krajobrazu. 
Jest to „wąskie gardło” jako-
ści późniejszej inwestycji. 
Rozwiązaniem jest zrówna-
nie ważność wymogów kra-
jobrazowych z wymogami 
inżynieryjnymi. Efektem 
będzie projekt uwzględnia-
jący jedne i drugie. A już na 
głowie urzędników, którym 
za to płacimy, jest, żeby się 
dogadali.

Sztuka, a nie rutyna
Tu dochodzimy do naj-

ważniejszej kwestii, że mia-
sto samo w sobie jest kon-
glomeratem ograniczeń. 
Potrzeby jego mieszkańców 
z założenia przekraczają 
możliwości ich zaspoka-
jania. Dlatego tworzenie 
rozwiązań dla zaspokajania 
potrzeb życia w mieście jest 
sztuką, a nie rutyną. O tej 
sztuce za mało się mówi, a 
będziemy jej bardzo potrze-
bować, jeśli chcemy realizo-
wać partycypacyjną strate-
gię Lublin 2030.

Czasem wystarczy poszu-
kać rozwiązania uniwersal-
nego, jakim jest budynek 
z wejściem na poziomie 
gruntu dostępny jednakowo 
dla osób sprawnych i z nie-
pełnosprawnościami. Kiedy 
indziej trzeba ustalać priory-
tety dla potrzeb wszystkich 
mieszkańców lub grup dys-
kryminowanych, kosztem 
potrzeb uprzywilejowanych 
lub ograniczonych grup in-
teresu. Ostatecznie czasem 
trzeba umieć wytłumaczyć 
mieszkańcom, że miasto 
nie jest z gumy, więc pewne 
marzenia, jak np. możliwość 
parkowania wszędzie, gdzie 
się chce, są nie do spełnienia.

Wynikiem, soczewką i po-
ligonem prac nad rozwiąza-
niami pomagającymi zrobić 
więcej za mniej czy sprytnie 
dostosować potrzeby do 
możliwości, jest transport 
zrównoważony. Promuje on 
ruch pieszy i rowerowy zwią-
zany ściśle z planowaniem 
osiedli tak, aby jak najwięcej 

codziennych potrzeb można 
było załatwić, poruszając się 
bezpiecznie bez używania 
auta osobowego.

Takie podejście opiera 
się na twardej kalkulacji 
danych – dominacja samo-
chodu jako głównego środka 
komunikacji w mieście jest 
niezwykle kosztochłonna za-
równo dla przestrzeni mia-
sta, jak i dla budżetu gminy i 
budżetów domowych. 

Nowoczesne miasta za-
częły iść w kierunku mini-
malizacji takich kosztów 
jeszcze zanim powstała 
koncepcja Zielonego Ładu, 
ponieważ w perspektywie 
jednego czy dwóch pokoleń 
należy się liczyć z ogranicze-
niem dostępności nie tylko 
paliw do silników spalino-
wych, ale również pierwiast-
ków do budowy baterii czy 
procesorów. Każde miasto, 
także Lublin, powinno dążyć 
do samowystarczalności i 
niezależności od wahnięć 
czynników zewnętrznych. 
Wymaga to bardzo przemy-
ślanego gospodarowania 
czasem i finansami, a przede 
wszystkim rygorów jakościo-
wych.

Cieszmy się, że setki spo-
tkań, debat, konsultacji 
przyniosło efekt w postaci 
dokumentu zawierające-
go wielką ilość ważnych 
wytycznych – nie tylko dla 
Urzędu Miasta. Można po-
wiedzieć, że partycypacyj-
ny sposób przygotowania 
tego dokumentu ujawnił 
naszą zbiorową mądrość i 
przyniósł oczekiwane rezul-
taty. Strategia Lublin 2030 
zawiera zapisy pokazujące 
Lublinowi kierunek rozwo-
ju w stronę miasta bardziej 
sprawiedliwego społecznie, 
zorientowanego na swoich 
mieszkańców, innowacyj-
nego, zrównoważonego, od-
pornego na zmiany klimatu.

Pytajmy więc, co stanie 
się dalej z tym dokumen-
tem? Co z ogromną pracą 
urzędników i mieszkańców? 
Mamy prawo dmuchać na 
zimne. Istnieje niebezpie-
czeństwo, że zapisy o zrów-
noważonym mieście, które 
wypadało umieścić, przy-
słowiowo “pójdą na półkę” a 
decyzje, które są prawdziwy-
mi priorytetami lub wypad-
kową braku polityki jakości, 
będą szły dalej jak dotych-
czas. Jako mieszkańcy mamy 
możliwości i obowiązek ob-
serwować, co dzieje się dalej 
z naszym wspólnym doku-
mentem. Możemy też dalej 
rozmawiać o nim, a także o 
celach i priorytetach w na-
szym mieście.

MARCIN SKRZYPEK, WSPÓŁAUTOR 
STRATEGII ROZWOJU LUBLINA NA LATA 

2013-2020
JAN KAMIŃSKI, FORUM KULTURY 

PRZESTRZENI
Tytuł, śródtytuły i skróty od redakcji

Strategia Lublin 2030 
zawiera zapisy pokazujące 
Lublinowi kierunek rozwoju 
w stronę miasta bardziej 
sprawiedliwego społecznie, 
zorientowanego na swoich 
mieszkańców, innowacyjne-
go, zrównoważonego, 
odpornego na zmiany 
klimatu. Na zdjęciu: protest 
mieszkańców w sprawie 
wycinki drzew w ramach 
remontu ul. Lipowej
FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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BIZNES I FINANSE

POŻYCZKA dla 
zadłużonych. Bez BIK, 
pozabankowa. 
Bezpiecznie i uczciwie. 
Dojazd do klienta. Tel. 
667 181 323.

203621L01-A

HANDEL

RZEŹNIA KUPI BYDŁO 
POURAZOWE DO UBOJU Z 
KONIECZNOŚCI TEL. 511 075 
866, 662 396 670.

007522L01-A

MATRYMONIALNE

JESTEM po siedemdziesiątce, 

185 cm wzrostu, 

wykształcenie wyższe. 

Poszukuję drugiej połowy, 

jestem fizycznie sprawny, 

jeżdzę samochodem. Tel. 530 

061 027
006022L01-A

RÓŻNE

PROFESJONALNA hodowla 

owczarka niemieckiego 

„Animar” ma do sprzedania 

rodowodowe szczenięta z 

wybitnym pochodzeniem. Tel. 

500207199.
202721L01-A

TURYSTYKA

WCZASY DLA SENIORA– 
Krynica Morska – 8 dni 
od 949 zł/os., Stegna – 
8 dni od 849 zł/os. 
tel:534244044. www.
wczasy-senior.pl

004222L01-A

ZDROWIE

EXPRESS-DENT stomatologia 

zachowawcza, protetyka, 

umowa z NFZ; ul. Hipoteczna 

2, tel. 81 743 62 60;ul. 

Staszica 8, tel. 81 534 62 

60; ul. Staszica 12, tel. 81 

534 62 70, www.express-

dent.pl.
203521L01-A

APARATY SŁUCHOWE

APARATY SŁUCHOWE 
dobór, sprzedaż, serwis 
na miejscu, refundacje, 
wizyty domowe, raty, 
FIRMA MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. 
Nowowiejskiego 2a, 
LUBARTÓW, ul. Cicha 
19, KRASNYSTAW, ul. 
Browarna 6, 81/473-
54-01, 668-277-760

202021L01-A

* o szczegóły pytaj w Biurze Ogło-
szeń Dziennika Wschodniego,  
tel. 081 46-26-971, 
 081 46-26-976

szukasz 
pracownika ?

Tylko 100 zł* netto 
 za miesiąc.
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Ogłoszenia drobne - bezpłatne
81 46 26 966 
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Spółdzielnia Mieszkaniowa „POMOC” w Kraśniku
 ul. Koszarowa 12a, 23-200 Kraśnik, tel.  818843657, sekretariat@smpomoc.pl

OGŁASZA  PRZETARG  W  TRYBIE  ZAPYTANIE  OFERTOWE  NA  ZADANIE:  

„Utrzymanie zieleni na terenach S.M. Pomoc w Kraśniku”
Materiały przetargowe do pobrania w biurze Spółdzielni 23-200 Kraśnik, ul. Koszarowa 12a w pok. nr 5
lub drogą elektroniczną ze strony www.smpomoc.pl
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest:
1. Złożenie pisemnej oferty zgodnie z wymogami określonymi w Specyfikacji Warunków Zamówienia.
2.  Wpłacenie wadium.
Oferty należy składać w terminie do dnia 04.02.2022 r. do godz. 10:00 w siedzibie zarządu spółdzielni w 
sekretariacie przy ul. Koszarowej 12a w Kraśniku. Otwarcie ofert w dniu 04.02.2022 r. o godz. 10:15

SM pomoc zastrzega sobie prawo do unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
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Halówka na początek
FUTSAL W 2022 roku w ramach Akademickich 

Mistrzostw Polski osiem imprez odbędzie się 
w Lublinie. Cykl zawodów rozpocznie się od 

rywalizacji w futsalu mężczyzn

To będzie tak naprawdę 
półfinał strefy C. Imprezę 
zaplanowano w dniach 27-30 

stycznia. A mecze będą rozgrywa-
ne na obiektach Centrum 
Sportowego Politechniki Lubel-
skiej oraz Centrum Kultury 
Fizycznej i Sportu Uniwersytetu 
Przyrodniczego w Lublinie.
– Mamy ogromną nadzieję, że 
pandemia COVID-19 nie storpe-
duje tegorocznych zawodów 
AMP. Na przestrzeni czterech 
miesięcy zaplanowaliśmy osiem 
imprez. Cztery zorganizuje Klub 

Uczelniany AZS Politechniki 
Lubelskiej. Będzie to futsal 
mężczyzn, tenis stołowy, piłka 
siatkowa kobiet i siatkówka 
plażowa. Zawodnicy, którzy 
w poprzednich latach przyjechali 
do Lublina, wiedzą jakie standar-
dy im szykujemy – mówi Jakub 
Kańkowski, prezes AZS Politech-
niki Lubelskiej.
Trzeba dodać, że wyniki na żywo 
ze spotkań będzie można śledzić 
na stronie internetowej amp.
lublin.pl.

(LUKISZ)

PIŁKA NOŻNA W SKRÓCIE

Vlahović jednak 
w Juventusie?
Wygląda na to, że jedna z zimo-
wych telenoweli transferowych 
powoli dobiega końca. Dusan 
Vlahović, czyli napastnik Fiorenti-
ny według włoskich mediów 
w najbliższych dniach ma zostać 
zawodnikiem Juventusu. Klub 
z Turynu miał już ponoć złożyć 
oficjalną ofertę w kwocie 75 
milionów euro. Przez długie 
tygodnie wydawało się, że 
najlepszy snajper Serie A przenie-
sie się do Anglii. Poważnie 
zainteresowany jego usługami 
był Arsenal. „Kanonierzy” mieli 
też dodatkowy atut w postaci 
Lucasa Torreiry. Urugwajczyk 
przebywa na wypożyczeniu we 
Florencji i według plotek klub 
z Londynu oprócz gotówki 
proponował właśnie kartę 
defensywnego pomocnika. 
Vlahović nie był jednak zaintere-
sowany przeprowadzką do 
innego kraju i od początku liczył 
na transfer do Juventusu. Jego 
odejście może oznaczać więcej 
szans na występy dla Krzysztofa 
Piątka, który w zimie dołączył już 
do „Violi”. Działacze ekipy 
z Florencji rozglądają się też za 
kolejnym napastnikiem. A kandy-

datami są chociażby: Arkadiusz 
Milik (Olympique Marsylia), czy 
Arthur Cabral (FC Basel).

Balotelli wraca do 
kadry
Niespodzianka w kadrze repre-
zentacji Włoch na krótkie 
zgrupowanie, które odbędzie się 
w dniach 26-28 stycznia. Roberto 
Mamcini zdecydował się powołać 
do kadry Mario Balotellego. 
31-letni napastnik obecnie jest 
zawodnikiem tureckiego zespołu 
Adana Demirspor. W tym sezonie 
rozegrał 21 spotkań i oprócz 
dziewięciu goli ma na koncie pięć 
asyst. Poprzedni raz „Super 
Mario” zagrał w reprezentacji we 
wrześniu 2018 roku.

Hodgson 
za Ranieriego
Po zaledwie 112 dniach pracy 
Claudio Ranieri został zwolniony 
z posady menedżera Watford. 
Wszystko skazuje na to, że 
70-latka zastąpi o cztery lata 
starszy Roy Hodgson. Co cieka-
we, były selekcjoner reprezenta-
cji Anglii może zostać już 16 
szkoleniowcem „Szerszeni” 
w ostatnich 10 latach. 
(LUKISZ)

Wkrótce sprzedaż 
karnetów na Motor
EWINNER II LIGA W najbliższy wtorek, 1 lutego rozpocznie się sprzedaż karnetów 
na mecze Motoru w rundzie wiosennej sezonu 2021/2022. Żółto-biało-niebiescy 
w obecnych rozgrywkach rozegrają przed własną publicznością jeszcze siedem 

spotkań

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

Tym razem sprzedaż 
karnetów została 
podzielona na trzy 
etapy. Co ciekawe, 

przez pierwsze dwa tygo-
dnie będą one dostępne 
wyłącznie w sklepie kibica, 
który znajduje się w Galerii 
Olimp przy Al. Spółdzielczo-
ści Pracy w Lublinie.

Pierwszy etap potrwa 
w dniach 1-6 lutego. A jest 
przeznaczony tylko dla kibi-
ców, którzy w lecie kupili już 
karnety na ten sezon. Przez 
pierwszy tydzień sprzedaży 
będą mieli możliwość wybo-
ru dotychczasowego miejsca 
na trybunach Areny Lublin.

W dniach 7-13 lutego 
wszyscy pozostali fani Mo-
toru będą mieli okazję do 
zakupu karnetów, ale po-
nownie jedynie w sklepie 

kibica. Żółto-biało-niebie-
scy przygotowali też nie-
spodziankę dla fanów. Dla 
pierwszych 150 osób, które 
zdecydują się na zakup 
k a r n e t u  s t a c j o n a r n i e 
otrzyma kalendarz pierw-
szego zespołu z podpisami 
wszystkich zawodników. 
Sprzedaż online rozpocz-
nie się dopiero 14 lutego. 
Stałe wejściówki na mecze 
zespołu Marka Saganow-
skiego będą od tego dnia 
dostępne także w Lom-
bardach Amsterdam oraz 
w Galerii Olimp. 

Ile w ogóle trzeba bę-
dzie zapłacić? Za karnet 
normalny 150 zł. Ulgowy 
kosztuje 120 zł, a dziecięcy 
60 zł. Trzeba jeszcze dodać, 
że każdy posiadacz karnetu 
na rundę wiosenną będzie 
mógł za darmo oglądać 

także domowe spotkania 
drugiej drużyny Motoru, 
która rywalizuje w Hum-
mel IV lidze, a na wiosnę na 
pewno znajdzie się w gru-
pie mistrzowskiej.

W obecnych rozgryw-
kach piłkarzy trenera Sa-
ganowskiego czeka jeszcze 
siedem meczów ligowych 
na Arenie Lublin. Pierwszy 
z nich zaplanowano na 5 lub 
6 marca. Motor zmierzy się 
wówczas z Pogonią Siedlce. 
W kolejnych tygodniach ry-
walami Michała Fidziukie-
wicza i jego kolegów będą 
za to: Olimpia Elbląg (12-13 
marca), Lech II Poznań (26-
27 marca), Pogoń Grodzisk 
Mazowiecki (9-10 kwietnia), 
KKS Kalisz (23-24 kwietnia), 
Sokół Ostróda (30 kwiet-
nia-1 maja) oraz Radunia 
Stężyca (14-15 maja). Sezon 

2021/2022 zakończy się ty-
dzień później wyjazdowym 
meczem derbowym z Wisłą 
Puławy.

VITINHO ZNALAZŁ 
NOWY KLUB
Po kilku latach spędzonych 
w Portugalii i krótkim poby-
cie w Polsce Vitinho wraca 
do ojczyzny. Zawodnik, który 
w grudniu rozwiązał za poro-
zumieniem stron umowę 
z Motorem związał się kon-
traktem z zespołem Barra 
FC. 28-latek w tym sezonie 
wystąpił w 17 spotkaniach II 
ligi, ale ani razu nie wpisał 
się na listę strzelców. Swoją 
przygodą w Lublinie zakoń-
czył za to z dorobkiem sze-
ściu asyst. Trzy z nich zanoto-
wał w lidze, a trzy w Pucha-
rze Polski.

Komfort psychiczny i kosmetyczne zmiany
HUMMEL IV LIGA Start Krasnystaw rozpoczął trzeci tydzień przygotowań do rundy wiosennej. Wszystko wskazuje na to, że w klubie zostanie najlepszy 

strzelec ligi Dominik Skiba. Zanosi się jednak na kosmetyczne zmiany w kadrze zespołu

Skiba po świetnej rundzie 
znalazł się na celowniku 
kilku klubów z wyższych lig. 

Trudno się dziwić, bo były 
zawodnik Górnika Zabrze ma 
już na koncie 21 ligowych goli. 
21-latek dostał zaproszenie na 
testy do drugoligowej Wisły 
Puławy, ale przynajmniej na 
razie z transferu nic nie wyszło. 
Skiba nadal ćwiczy ze Startem i 
w najbliższym czasie w tym 
temacie nic nie powinno się 
zmienić.
– Mam nadzieję, że Dominik 
jednak z nami zostanie. Jest 
w Krasnymstawie dopiero od 
lata, więc kolejna zmiana klubu 
już teraz nie byłaby chyba 
wskazana. Moim zdaniem, 
jeżeli w grupie mistrzowskiej 
również pokaże się z tak dobrej 
strony, to po zakończeniu 

sezonu na pewno pojawią się 
ciekawe oferty – wyjaśnia 
Marek Kwiecień, trener Startu.
Szkoleniowiec w zimie straci 
jednak kilku innych zawodni-
ków. Wiadomo już, że w kadrze 
na rundę wiosenną zabraknie 
Bartosza Niedrowsiego, który 
wyjechał do Francji. Z klubem 
rozstał się również Marek 
Szponar. Dodatkowo Jakub 
Sołdecki rozpoczął pracę na 
Śląsku i będzie mu ciężko 
pogodzić obowiązki z treninga-
mi i meczami. Jego odejście nie 
jest jednak jeszcze przesądzo-
ne na sto procent.
– Na pewno nie chcielibyśmy 
stracić Kuby w trakcie seozne. 
Na razie czekamy jednak na 
wieści. Czasami będzie mógł 
pracować zdalnie, więc jeszcze 
zobaczymy, czy na pewno 

zabraknie go wiosną. Jeżeli tak, 
to będziemy musieli rozejrzeć 
się za nowym zawodnikiem na 
pozycję numer dziesięć – przy-
znaje trener Kwiecień.
I wyjaśnia, że poza tym żadnych 
transferów z zewnątrz się nie 
spodziewa. – Jeżeli kogoś 
pozyskamy, to młodzieżowca. 
Poza tym ćwiczy z nami sześciu 
chłopaków z rocznika 2006. 
Dwóch lub trzech z nich włączy-
my na stale do kadry i jest plan, 
żeby dostawali już szansę 
w meczach ligowych. Już 
jesienią debiutował Bartosz 
Czochrowski, a w Pucharze 
Polski grali: Szymon Dubaj, czy 
Maciek Buk. Powoli młodzież 
musi zacząć stawiać pierwsze 
kroki w seniorskiej piłce 
– dodaje szkoleniowiec.
A jak obecnie wyglądają zajęcia 

jego drużyny? – Ćwiczymy 
cztery razy w tygodniu. Na razie 
wolne są środy i weekendy. 
Mamy jednak duży komfort 
psychiczny, bo cel został już 
osiągnięty, a był nim awans do 
grupy mistrzowskiej. Dzięki 
temu mamy zapewnione 
utrzymanie. Dlatego w rundzie 
rewanżowej będziemy mogli 
dalej ogrywać naszą młodzież. 
Celem nadal będzie jednak 
wygrywanie – przekonuje 
trener Kwiecień.
Pierwszy mecz kontrolny jego 
podopieczni zagrają dopiero 13 
lutego. A wówczas zmierzą się 
z innych czwartoligowcem 
– Spartą Rejowiec Fabryczny. 
Spotkanie odbędzie się na 
boisku przy ul. Poturzyńskiej 
w Lublinie (godz. 9).

(LUKISZ)

Multi Multi (25.01), godz. 14
1, 2, 3, 7, 14, 15, 31, 34, 38, 39, 
40, 54, 63, 64, 65, 67, 73, 76, 
77, 78. Plus 77.
Multi Multi (24.01), 
godz. 21.50
1, 5, 12, 13, 15, 24, 26, 27, 29, 
32, 36, 40, 46, 50, 53, 55, 63, 
68, 71, 72. Plus 40.
Mini Lotto (24.01)
4, 8, 18, 21, 36.
Ekstra Pensja (24.01)
13, 14, 17, 21, 23 – 2.

Ekstra Premia (24.01)
1, 6, 14, 23, 29 – 1.
Kaskada (25.01), godz. 14
1, 5, 6, 9, 10, 15, 16, 17, 18, 19, 
21, 24.
Kaskada (24.01), godz. 21.50
1, 3, 7, 8, 10, 11, 13, 14, 18, 19, 
22, 24.
Super Szansa (25.01), godz. 14
7, 0, 5, 9, 6, 5, 8.
Super Szansa (24.01), godz. 
21.50
9, 4, 4, 4, 8, 5, 7.

Za karnet normalny na rundę wiosenną kibice Motoru będą musieli zapłacić 150 zł FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Start Krasnystaw może w spokoju szykować się do rundy 
wiosennej FOT. GRYF GMINA ZAMOŚĆ
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Miejscówka widmo
INTERWENCJA Nasz czytelnik, pan Paweł, zakupił bilet na mecz LUK Lublin 

– Grupa Azoty ZAKSA Kędzierzyn-Koźle na miejsce, którego… nie było w hali 
Globus. Zawiedziony kibic otrzyma zwrot pieniędzy, ale więcej na mecze się nie 

wybiera
Jarosław Czępiński

W s p ó l n i e 
z córką, po raz 
pierwszy, wy-
braliśmy się 

na siatkarski mecz. Z uwagi 
na rangę rywala dokonałem 
zakupu w przedsprzedaży. 
Miejsca które wybraliśmy 
to sektor 3B, rząd 1, miejsce 
19 i 20. Po dotarciu do hali 
okazało się, że w sektorze 3B 
w rzędzie 1, miejsca kończą 
się na numerze 19! Nie było 
miejsca o numerze 20! – tłu-
maczy pan Paweł.

Sektor 3B to jeden z sek-
torów w bliskiej odległości 
boiska. – Z racji, że do Lu-
blina przyjechał klasowy 
zespół, najlepszy w Polsce, 
zanosiło się na przyjem-
ny wieczór. Razem z córką 
chcieliśmy obejrzeć z bli-
ska najlepszych zawodni-
ków drużyny gości – tłuma-
czy czytelnik. W związku 
brakiem miejsca nr 20 pan 
Paweł interweniował na 
miejscu u odpowiednich 
służb. – Poprosiłem służ-
bę informacyjną o pomoc 
i wyjaśnienia, niestety roz-
łożono bezradnie ręce i ka-
zano sobie jakoś poradzić. 
Z uwagi na ten fakt, że na 
meczu była duża frekwen-
cja, jedyne wolne miej-
sca, były tylko w sektorach 
bocznych znacznie odda-
lonych od boiska. Z przy-
jemnego wieczoru wyszła 
bardzo nieelegancka sy-
tuacja. Córka była bardzo 
rozczarowana. Ostatecznie 
znaleźliśmy miejsca pod 
drugim zegarem, mecz 
oglądaliśmy przez siatkę 
zabezpieczającą, umiesz-
czaną za jedną z bramek 
podczas meczów piłki ręcz-
nej – ubolewa czytelnik.

Pan Paweł interwenio-
wał u pośrednika, u które-
go zakupił bilet czyli firmy 
Eventim Sp. z o.o., z siedzibą 
w Warszawie. Bilet na fe-
ralne 20. miejsce w rzędzie 
1, w sektorze 3B, to bilet 
ulgowy, w kwocie 30 zł, dla 
córki. – Od firmy Eventim nie 
otrzymałem odpowiedzi na 
mojego maila. Zarządca hali 
Globus telefonicznie przy-
znał mi rację, że miejsce nr 
20, w rzędzie 1, w sektorze 
3B, nie istnieje – wyjaśnia 
pan Paweł.

Nasz czytelnik interwenio-
wał też w lubelskim klubie 
LUK Lublin. Klub wyjaśniał 
w mailu: „Dzień dobry Panie 
Pawle. Dziękujemy serdecz-

nie za zgłoszenie powyższe-
go problemu, dzięki czemu 
unikniemy dalszych podob-
nych sytuacji. Błąd w pla-
nie hali niestety wynikał ze 
strony operatora Eventim. 
Zwrot za bilet będzie Panu 
przekazany poprzez serwis 
Eventim, który będzie się 
z Panem kontaktował od-
nośnie dalszej procedury 
zwrotu środków. W imie-
niu Eventim oraz Klubu 
przepraszamy za zaistniałe 
nieporozumienie.” W ko-
lejnym mailu lubelski klub 
tłumaczył: „ Panie Pawle, 
jak najbardziej rozumiemy 
całą sytuację. Usprawnimy 
dzięki temu działania ob-
sługi hali przy podobnych 

sytuacjach. Z jednej stro-
ny szkoda, bo w rzędzie nr 
2 było miejsce nr 20, które 
nie zostało wystawione na 
sprzedaż z uwagi na ten 
błąd Eventim, z którego de 
facto można było skorzy-
stać. Wiadomo, po fakcie 
jesteśmy mądrzejsi. Mamy 
nadzieję, że kolejne wyda-
rzenia w hali Globus przy-
niosą Państwu same pozy-
tywne siatkarskie emocje”. 
Oba maile podpisał Tomasz 
Kijak, Członek Zarządu LUK 
LUBLIN. 

– Po tym, co nas spotkało, 
nie wybierzemy się na ko-
lejny mecz siatkówki w hali 
Globus. Córka się zraziła 
– mówi pan Paweł.

Przegrali za sześć punktów
PLUSLIGA SIATKARZY W bardzo ważnym spotkaniu dla układu tabeli LUK Lublin przegrał na 

wyjeździe z GKS Katowice 1:3. Po tej porażce katowiczanie umocnili się w czolowce

O bie drużyny są-
siadowały w ta-
beli z identyczną 
liczbą 17. punk-

tów. W pierwszej rundzie 
w Lublinie górą byli siat-
karze beniaminka (3:0). 
Gospodarze rozpoczęli od 
prowadzenia 3:0, chwilę 
później było 4:1. Gra się 
wyrównała i LUK Lublin 
doprowadził do remisu, 
a następnie odskoczył na 
10:9. Bartosz Filipiak zaata-
kował po bloku na 12:11. 
Losy rywalizacji w partii 
otwarcia rozstrzygnęły 
się w okolicy 20. punktu. 
Katowiczanie wyszli na 
19:16 po przepchnięciu 
piłki przez rozgrywającego 
miejscowych. Micah Ma’a 
oszukał lublinian i sytu-
acja stała się mało kom-
fortowa. Miejscowi po-
większali przewagę: 21:18, 
23:18. Partię zagrywką 
w siatkę zakończył lubli-
nianin Jakub Wachnik.

O drugim secie goście 
chcieliby jak najszybciej 
zapomnieć. LUK przegry-
wał już 5:11. Trener Dariusz 
Daszkiewicz próbował rato-
wać sytuację wpuszczając 
do gry rozgrywającego Igora 
Gnieckiego i atakującego 
Szymona Romacia. Niewie-
le to pomogło. Partia zakoń-
czyła się autowym atakiem 
LUK.

Lublinianie obudzili się 
w trzeciej partii. Dużo do-
brego dla beniaminka zro-
bili Szymon Romać i Igor 

Gniecki. Po ataku pierwsze-
go LUK prowadził 4:2, po 
bloku wygrywał 6:3. Lubli-
nianie prowadzili już 14:11 
i szkoleniowiec gospodarzy 
poprosił o czas. Katowicza-
nie gonili wynik i po ataku 
Marcina Jarosza dopro-
wadzili do remisu 18:18. 
Po kolejnym ataku Jarosza 
GKS wyszedł na 22:20. Be-
niaminek jednak nie pod-
dał się i po kiwce Bartosza 
Filipiaka zmniejszył stratę 
na 23:22. W kolejnej akcji 
Jakub Wachnik posłał asa 

serwisowego i wrócił do gry. 
Decydująca rozgrywka na-
leżała do LUK, który wygrał 
25:23. 

Goście nie poszli za cio-
sem w czwartej odsłonie. To 
miejscowi przejęli kontro-
lę. GKS prowadził 9:7, 11:7, 
16:14, 18:17. W końcówce 
lubelski beniaminek miał 
swoje szanse na zwycięstwo 
i doprowadzenie do piąte-
go seta. Przyjezdni obronili 
dwa meczbole. Przy trzeciej 
próbie lepsi już byli gospo-
darze wygrywając 27:25, a 
w meczu 3:1. 

 (GROM)

GKS Katowice – LUK Lublin 3:1 
(25:20, 25:17, 23:25, 27:25)
GKS: Ma’a, Hain, Jarosz, Kania, Rous-
seaux, Quiroga oraz Mariański (libero), 
Drzazga, Domagała.

LUK: Pająk, Nowakowski, Wachnik, 
Filipiak, Stajer, Włodarczyk, Watten (li-
bero) oraz Gregorowicz (libero), Gniecki, 
Romać, Peszko, Sobala.

MVP: Tomas Rousseaux (GKS Katowice).

Cenna zdobycz 
Dzików

I LIGA FUTSALU Luxiona AZS UMCS z kolejnym 
bardzo ważnym zwycięstwem

Tym razem popularne „Dziki” 
pokonały w Tarnowie 
tamtejszą Unię zwyciężając 

po zaciętym meczu różnicą 
jednej bramki.
Już w trzeciej minucie Unia 
prowadzenie, po tym, jak Cezary 
Zdunek pechowo skierował piłkę 
do własnej bramki. W drugiej 
połowie Luxiona AZS UMCS 
błyskawicznie wzięła się do 
odrabiania strat. Tuż po wznowie-
niu gry do remisu doprowadził 
Tomasz Ławicki, skutecznym 
strzałem kończąc sprytne 
wznowienie gry z autu. Chwilę 
później było już 2:1, a bramkę 
zdobył po skutecznie rozegranym 
rzucie wolnym grający trener 
Łukasz Mietlicki. Natomiast pięć 
minut później na 3:1 podwyższył 
Cezary Pęcak.
Na 10 minut przed końcową 
syreną kontaktową bramkę dla 
Unii strzelił Robert Ślęczka, 
popisując się piękną indywidual-
ną akcją i emocje sięgnęły zenitu. 
Miejscowi mieli optyczną przewa-
gę, ale akademicy dobrze zagrali 
w defensywie wspomagając 
swojego golkipera Adriana 
Parzyszka. W następnej kolejce 
ekipa trenera Mietlickiego zagra 
u siebie z Futsalem Nowiny.

Unia Tarnów – Luxiona AZS 
UMCS Lublin 2:3 (1:1)

Bramki: Cezary Zdunek (3-samobój-
cza), Robert Ślęczka (30) – Tomasz Ła-
wicki (20), Łukasz Mietlicki (21), Cezary 
Pęcak (26).

Unia: Wałach – Mroczka, Waryłkiewicz, 
Stańczyk, Ślęczka oraz Koza, Grzesiak, 
Jodłowski, Wardzała, Świderski, Chudyba, 
Fryś, Podobiński, Nosek.

Luxiona: Parzyszek – Mietlicki, Sekrec-
ki, Wankiewicz, Ławicki oraz Wojtaszek, 
Wójcik, Zdunek, Marcin Ostrowski, Maciej 
Ostrowski, Niegowski,Hajkowski, Pęcak.

Pozostałe wyniki: Sośnica 
Gliwice – AZS UŚ Katowice 2:8 • 
GSF Gliwice – BSF Bochnia 3:5 • 
AZS UEK Kraków – FC 2016 
Siemianowice Śląskie 6:2 • 
Futsal Nowiny – GKS Tychy 5:2 • 
Heiro Rzeszów – Gwiazda Ruda 
Śląska 6:3.
 1. Bochnia 13 39 80-20

 2. Katowice 13 30 60-30

 3. Sośnica 13 22 56-50

 4. Gwiazda 13 18 47-52

 5. Tychy 13 18 49-46

 6. Kraków 13 18 48-36

 7. Unia 13 17 48-48

 8. Siemianowice 13 16 32-48

 9. Luxiona 13 16 40-50

 10. Nowiny 13 15 40-71

 11. Heiro 13 15 46-59

 12. Kobierzyce 13 6 28-64

29-30 stycznia: Katowice – Heiro 
• Gwiazda – Unia • Luxiona 
– Nowiny • Tychy – Kraków  
• Siemianowice – Kobierzyce • 
Bochnia – Sośnica.

Czas na przerwę
ENERGA BASKET LIGA Pandemia koronawirusa 
dotknęła również zawodników Polskiego Cukru 

Pszczółka Start Lublin. Z tego powodu odwołano 
mecze „czerwono-czarnych” z Treflem Sopot 

i Twardymi Piernikami Toruń

Jak się nieoficjalnie dowiedzieli-
śmy, wirus dotknął trzech 
zawodników lubelskiej ekipy. 

Co ciekawe, z podobnym proble-
mem zmaga się również zespół 
z Torunia, który również musiał 
mieć przełożone spotkania.
Zespoły Startu i Twardych Pierników 
to kolejne ofiary koronawirusa 
w Energa Basket Lidze. Od kilku 
tygodni COVID szaleje w różnych 
klubach najwyższej klasy rozgryw-
kowej, przez co terminarz rozgry-
wek stał się już mało znaczącym 
dokumentem. Kolejne spotkania są 
przekładane na potęgę, niektóre 
nawet po dwa razy. Do tego 
dochodzi jeszcze zaangażowanie 
Śląska Wrocław, Legii Warszawa, 
Trefla Sopot i Enea Zastal BC 
Zielona Góra w rozgrywki międzyna-
rodowe, co dodatkowo komplikuje 
układanie ligowego kalendarza. 
Wydaje się, że obecnie bardzo 
realne jest, że sezon zasadniczy 
EBL nie skończy się w pierwotnie 
planowanym terminie, czyli 13 
kwietnia. Gdyby władze ligi koniecz-
nie chciałyby się wyrobić do tego 
czasu, to niektóre drużyny musiały-
by grać praktycznie co 3 dni. 
A trzeba pamiętać jeszcze, że 
w lutym EBL wyhamuje ze względu 
na rozgrywki o Suzuki Puchar Polski 
i mecze reprezentacji Polski 
w eliminacjach mistrzostw świata.
Wykryte przypadki koronawirusa 
na szczęście nie zmuszają reszty 
drużyny Startu do zawieszenia 
treningów. To dobrze, bo przegra-
ny w czwartek mecz z Enea Zastal 
BC Zielona Góra pokazał, że 
lublinianie mają nad czym 
pracować. Jednym z pierwszych 
punktów jest powrót do defensy-
wy, a na kolejnych miejscach 
znajduje się m.in. uruchomienie 
rozgrywających. Michelyn Scott 
daje się poznać jako zawodnik 
dość chimeryczny, a Twetty Carter 
myślami jest już chyba w USA. 
Przypomnijmy, że od kilku tygodni 

głośno mówi się, że doświadczony 
Amerykanin opuści zespół i wróci 
za Ocean Atlantycki. Klub na razie 
jednak nie znalazł jego następcy, 
więc nie może pozwolić sobie na 
rozstanie z Carterem.
Korzystając z przymusowej pauzy 
w rozgrywkach, polscy zawodnicy 
wystąpią najprawdopodobniej 
w zaplanowanym na sobotę 
meczu zespołu rezerw, który 
występuje w Suzuki I lidze. 
Rywalem drużyny Przemysława 
Łuszczewskiego będzie druga 
drużyna Śląska Wrocław, a spotka-
nie w hali MOSiR im. Zdzisława 
Niedzieli rozpocznie się o godz. 18.

MILICIĆ POWOŁAŁ KADRĘ
Trener reprezentacji Polski, Igor 
Milicić, wybrał szeroki skład 
reprezentacji Polski na najbliższe 
spotkania kwalifikacyjne do 
mistrzostw świata przeciwko 
Estonii. Po meczach z Izraelem 
i Niemcami, na Biało-Czerwonych 
czeka kolejne wyzwanie. Tym 
razem kadra w ramach kwalifika-
cji do mistrzostw świata 2023 
zagra dwa spotkania z Estonią. 
Pierwszy mecz zaplanowany jest 
na 25 lutego w Tallinnie, a następ-
ny reprezentacja trzy dni później 
zagra przed własną publicznością. 
Niestety, w szerokim składzie 
kadry nie ma przedstawicieli 
Polskiego Cukru Pszczółka Start 
Lublin. Jest za to wychowany 
w lubelskich klubach Jakub 
Karolak. Syn Piotra, legendy 
lubelskiego AZS, obecnie repre-
zentuje barwy Śląska Wrocław.

SUKCES LEGII
Legia Warszawa pokonała 95:88 
medi Bayreuth w kolejnym 
spotkaniu w ramach FIBA Europe 
Cup. W polskiej ekipie kapitalnie 
zagrał Muhammad-Ali Abdur-
-Rahkman, który zdobył aż 31 pkt. 
15 „oczek” do dorobku ekipy ze 
stolicy dołożył Łukasz Koszarek.

Wielka szkoda, że z powodu niedociągnięć organizacyjnych córka naszego Czytelnika nie 
będzie więcej uczestniczyć w tak emocjonujących wydarzeniach jak mecze siatkarzy LUK

FOT. PIOTR MICHALSKI
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Im starszy, tym lepszy
PLEBISCYT Dzisiaj przedstawiamy sylwetki piłkarzy ręcznych, którzy znaleźli się w gronie 

nominowanych do tytułu sportowca roku. Kibice Azotów Puławy już nie wyobrażają sobie 
zespołu bez doświadczonego Michała Jureckiego. Wzór do naśladowania w popularnym 

„Dzidziusiu” ma skrzydłowy AZS AWF Biała Podlaska Bartosz Ziółkowski

Wy s t ę p u j ą c y  n a 
lewym rozegraniu 
Jurecki w paździer-
niku skończy 38 lat, 

a śmiało można powiedzieć, że 
nic nie stracił ze swojej klasy. Jego 
przyjście do Azotów anonsowano 
1 kwietnia 2020 roku i wielu my-
ślało, że jest to żart prima aprili-
sowy. Tymczasem, dwa tygodnie 
później, w okresie świąt wielka-
nocnych, puławski klub potwier-
dził zakontraktowanie doświad-
czonego reprezentanta Polski.

Młodszy z braci Jureckich kro-
czy drogą starszego Bartosza. 
Reprezentacyjny obrotowy grał 
w Puławach, a następnie był tre-
nerem pierwszego zespołu. Popu-
larny „Dzidziuś” czerpał z wiedzy 
i rad brata. Dla Azotów zdecydo-
wał się rozwiązać przedwcześnie 
kontrakt z Flensburgiem. – Nie 
wyjeżdżałem do Niemiec po to 
aby wyłącznie zarobić pieniądze. 
Mimo swojego wieku chciałem 
też spełniać się sportowo. Intere-
sowała nas walka o mistrzostwo 
i puchar kraju, jak też gra w Lidze 
Mistrzów. Rozstaliśmy się w do-
brych relacjach. Przyszedłem do 
Puław w konkretnym celu: powro-
tu drużyny na medalowe podium 
– mówił na naszych łamach.

Zapowiedzi piłkarza nie zosta-
ły rzucone na wiatr. Przychodząc 
do Azotów od razu został wybra-

ny kapitanem zespołu. Po bar-
dzo udanym sezonie, w którym 
przestały obowiązywać play-off, 
zdobył z drużyną brązowy medal, 
piąty w historii klubu. Kibice do-
skonale pamiętają decydujący 
o miejscu na najniższym stopniu 
podium mecz w Zabrzu z Górni-
kiem. Michał Jurecki i spółka za-
grali kapitalne zawody, szczegól-
nie w obronie wygrywając 28:22. 
Brąz powrócił do Puław.

– Mam w dorobku osiem zło-
tych medali wywalczonych z dru-
żyną Vive Kielce. Kilka począt-

kowych miało swoją wartość. Im 
tych krążków było więcej, tym 
każdy kolejny cieszył już mniej. 
Wiadomo, zespół miał wpisane 
w zakres zadań na każdy sezon 
zdobywanie mistrzostwa Polski, 
podchodzono do tego z urzędu. 
Jedynym krajowym konkurentem 
była drużyna Wisły Płock. Wyzwa-
niem w tym okresie była dla nas 
gra w Lidze Mistrzów. Brązowy 
medal, który zdobyłem z Azota-
mi został okupiony walką przez 
cały sezon. I dlatego jego war-
tość, mimo że jest to tylko brąz, 

smakuje lepiej niż nie jedno złoto 
– mówił po zwycięskim boju w Za-
brzu.

Kibicom w Puławach trudno 
będzie wyobrazić sobie drużynę 
Azotów bez popularnego „Dzi-
dziusia”. – Michał Jurecki to 50 pro-
cent zespołu. Rewelacyjnie wpisał 
się w kadrę zespołu, jest pomocny 
trenerom, drużynie. Rozważny, 
wyważony, z doświadczeniem, po-
zytywny na boisku, ale też w szat-
ni. Aż strach pomyśleć, co będzie 
kiedy Michał zdecyduje się na 
zakończenie kariery – mówi Jerzy 
Witaszek, prezes Azotów.

Już szósty sezon na prawym 
skrzydle występuje w AZS AWF 
Biała Podlaska Bartosz Ziółkow-
ski. Do AZS przyszedł z SMS ZPRP 
Gdańsk, karierę zaczynał w KPR 
Legionowo. Uczestniczył w aka-
demickich mistrzostwach świata 
w 2018 roku. Wiosną miał swój 
wkład w awans akademików do 
I ligi centralnej. Popularny „Zió-
łek” jest mocnym ogniwem w dru-
żynie trenera Marcina Stefańca.

Co zrobić, żeby zagłosować 
w naszym plebiscycie? Wystarczy 
wysłać SMS-a o treści „sporto-
wiec” wraz z numerem kandydata 
(w przypadku Ziółkowskiego bę-
dzie to sportowiec 09, a Jureckiego 
sportowiec 10) pod numer 72480. 
Koszt jednego SMS-a to 2,46 zł 
z VAT. (GROM)

Na nich głosujemy
NAJPOPULARNIEJSZY SPORTOWIEC

PLEBISCYT SPORTOWIEC ROKU
DZIENNIKA WSCHODNIEGO

Sprawdź kandydatów i kandydatki 
do tytułu najpopularniejszego 

sportowca roku na stronie 
dziennikwschodni.pl

Głosuj na swoich faworytów!

PATRONAT HONOROWY PARTNER

P4291

01 Łukasz Ławecki (Olimpij-
czyk Łuków, podnoszenie 
ciężarów) • 02 Filip Maciejuk 
(Leopard Pro Cycling/KS 
Pogoń Mostostal Puławy, 
kolarstwo) • 03 Julia Szere-
meta (Paco Lublin, boks) • 04 
Paweł Pracownik (Paco 
Lublin, trójbój siłowy) • 05 
Kamil Kocoł (Podlasie Biała 
Podlaska, piłka nożna) • 06 
Martyna Gryczka (Armaty 
Stoczek Łukowski, zapasy) • 
07 Bartosz Śpiączka (Górnik 
Łęczna, piłka nożna) • 08 
Małgorzata Hołub-Kowalik 
(AZS UMCS Lublin, lekkoatle-
tyka) •09 Bartosz Ziółkowski 
(AZS AWF Biała Podlaska, 
piłka ręczna) • 10 Michał 
Jurecki (KS Azoty Puławy, 
piłka ręczna) • 11 Mariusz 
Rzedzicki (Speed-Ball Lublin, 
speer-ball) • 12 Denis Dawi-
dziuk (Aerostat Club, sport 
balonowy) • 13 Łukasz Boncik 
(Olimpijczyk Łuków, podno-
szenie ciężarów) • 14 Michał 
Fidziukiewicz (Motor Lublin, 
piłka nożna) • 15 Mateusz 
Pielach (Wisła Puławy, piłka 
nożna) • 16 Wojciech Białek 

(Avia Świdnik, piłka nożna) • 
17 Konrad Czerniak (AZS 
UMCS Lublin, pływanie) • 18 
Malwina Kopron (AZS UMCS 
Lublin, lekkoatletyka) • 19 
Izabela Paszkiewicz (AZS 
UMCS Lublin, lekkoatletyka) • 
20 Dominik Kopeć (Agros 
Zamość, lekkoatletyka) • 21 
Weronika Gawlik (MKS 
FunFloor Perła Lublin, piłka 
ręczna) • 22 Joanna Szarawa-
ga (MKS FunFloor Perła 
Lublin, piłka ręczna) • 23 
Mateusz Dziemba (Polski 
Cukier Pszczółka Start Lublin, 
koszykówka) • 24 Bartosz 
Nizioł (Omega Stary Zamość, 
piłka nożna) • 25 Dominik 
Skubisz (Łada 1945 Biłgoraj, 
piłka nożna) • 26 Anna 
Berezecka (MULKS Grupa 
Oscar Tomaszów Lubelski, 
biegi narciarskie) • 27 Bartło-
miej Proć (KS Pogoń Mosto-
stal Puławy, kolarstwo) • 28 
Wiktor Szadkowski (Stara 
Szkoła Boksu Lublin, boks) • 
29 Mikkel Michelsen (Motor 
Lublin, żużel) • 30 Damian 
Szuta (Tomasovia Tomaszów 
Lubelski, piłka nożna) • 31 

Wiktor Lampart (Motor Lublin, 
żużel) • 32 Kinga Kołosińska 
(MKS AZS UMCS TPS Lublin, 
siatkówka plażowa) • 33 Kinga 
Achruk (MKS FunFloor Perła 
Lublin, piłka ręczna) • 34 
Dominik Kubera (Motor Lublin, 
żużel) • 35 Aleksandra Miro-
sław (KW Kotłownia Lublin, 
wspinaczka sportowa) • 36 
Monika Skinder (MULKS Grupa 
Oscar Tomaszów Lubelski, 
biegi narciarskie) • 37 Katarzy-
na Krawczyk (Cement-Gryf 
Chełm, zapasy) • 38 Grzegorz 
Pająk (LUK Lublin, siatkówka) 
• 39 Chinonyerem Maclean 
(Górnik Łęczna, piłka nożna) • 
40 Klaudia Lefeld (Górnik 
Łęczna, piłka nożna) • 41 
Weronika Kaczor (Górnik 
Łęczna, piłka nożna) • 42 
Michał Soczyński (Stara Szkoła 
Boksu Lublin, boks) • 43 
Damian Tymosz (Berej Boxing 
Lublin, boks) • 44 Rafał 
Rzeźnik (Berej Boxing Lublin, 
boks) • 45 Hubert Szymajda 
(MMA) • 46 Szymon Ładniak 
(sporty samochodowe) • 47 
Romana Roszak (MKS FunFlo-
or Perła Lublin, piłka ręczna).

NAJPOPULARNIEJSZY SPORTOWIEC JUNIOR

01 Kacper Maciejuk (KS 
Pogoń Mostostal Puławy, 
kolarstwo) • 02 Borys Moł-
dach (Sygnał Lublin, piłka 
nożna) • 03 Szymon Gołofit 
(Speed-ball Lublin, speed-ball) 
• 04 Aleksandra Rzedzicka 
(Speed-ball Lublin, speed-ball) 
• 05 Laura Bernat (AZS UMCS 
Lublin, pływanie) • 06 Dawid 
Brzozowski (Chełmianka 

Chełm, piłka nożna) • 07 
Martyna Duchnowska (Górnik 
Łęczna, piłka nożna) • 08 
Karolina Kuć (MULKS Grupa 
Oscar Tomaszów Lubelski, 
biegi narciarskie) • 09 Maria 
Szwed (Pol-Inowex Skarpa 
Lublin, wspinaczka sportowa) 
• 10 Szymon Szymonowicz 
(Cement-Gryf Chełm, zapasy) 
• 11 Dawid Tkacz (Górnik 

Łęczna, piłka nożna) • 12 
Bartosz Kita (MULKS Grupa 
Oscar Tomaszów Lubelski, 
biegi narciarskie) • 13 Maria 
Szczepaniak (MKS FunFloor 
Perła Lublin, piłka ręczna) • 
14 Bartłomiej Pleskacz 
(Tomasovia Tomaszów 
Lubelski, piłka nożna) • 15 
Martyna Piesko (AZS UMCS 
Lublin, pływanie).

Michał Jurecki (w środku) jest kapitanem puławskiego zespołu
FOT. PIOTR MICHALSKI

Rosjanin 
za Ukraińca

PIŁKA RĘCZNA Azoty Puławy 
znalazły następcę Andriia 

Akimenki. Na prawym skrzydle 
od nowego sezonu grać będzie 

29-letni Dmitry Kornev

Skrzydłowy podpisał z puławskim 
klubem trzyletni kontrakt. Zawodnik 
Czechowskich Niedźwiedzi brał udział z 

reprezentacją Rosji w mistrzostwach 
Europy rozgrywanych na Słowacji i Wę-
grzech. W meczu z Polską, zakończonym 
remisem 29:29, Kornev zdobył dwie 
bramki. W sześciu spotkaniach Rosjanin 
osiem razy trafiał do siatki rywali. Oprócz 
Polski zdobył jedną bramkę z rzutu karne-
go z Hiszpanią, po jednej ze Szwecją i 
Norwegią oraz po dwie ze Słowacją i Litwą. 
Nowy skrzydłowy Azotów mierzy 186 cm i 
waży 78 kg. – Cieszymy się, że znaleźliśmy 
następcę Andriia Akimenki – mówi Jerzy 
Witaszek, prezes Azotów Puławy. Po 
zakończeniu tego sezonu Ukrainiec, 
najlepszy strzelec puławskiego zespołu, 
odejdzie do Dinama Bukareszt.
Na zakończenie rywali-
zacji w mistrzo-
stwach Europy 
Polska przegrała z 
obrońcą trofeum 
Hiszpanią tylko 
27:28. W 
ostatnich 
sekundach 
była szansa 
nawet na 
remis. 
(GROM)

Nowy 
skrzydłowy 
Azotów 
Dmitry Kornev

FOT. EHF



KARTKA  Z KALENDARZA

1736
abdykacja króla 

Stanisława 
Leszczyńskiego

1875
Amerykanin George Green 
opatentował elektryczne 

wiertło dentystyczne

1911
w Dreźnie odbyła się 

premiera opery „Kawaler 
srebrnej róży” z muzyką 

Richarda Straussa

1925
urodził się Paul Newman, 

amerykański aktor

1955 
premiera filmu „Pokolenie” 

w reżyserii Andrzeja 
Wajdy

1956
rozpoczęły się VII Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie we 
włoskim mieście Cortina 
d’Ampezzo, w których 

wystartowało 821 
sportowców 

1961
urodził się Wayne 

Gretzky, kanadyjski 
hokeista

1962
NASA wystrzeliła sondę 
księżycową Ranger 3

1976 
premiera filmu „Nakarmić 
kruki” w reżyserii Carlosa 

Saury

1980
w pierwszych w historii 

zawodach Pucharu 
Świata w skokach 

narciarskich w 
Zakopanem zwyciężył 

Stanisław Bobak

3106
karatów ważył 

największy i najczystszy 
diament Cullinan. 

Znaleziono go 26 stycznia 
1905 roku w kopalni pod 

Pretorią. Z diamentu 
uzyskano potem 105 

brylantów

środa 26 stycznia 202216  www.dziennikwschodni.pl  rozrywka

Piosenka o miłości
MUZYKA Tove Styrke po-
dzieliła się nowym singlem 
„Show Me Love”, który został 
napisany i wyprodukowany 
wspólnie z Elofem Loelvem 
(Rihanna) i Sophią Soma-
jo. Szwedzka piosenkarka 
mówi o nowym utworze tak: 
„Napisałam tę piosenkę dla 
kogoś, w kim byłam szaleń-
czo zakochana. Każde słowo 
wychodziło bezpośrednio z 

emocjonalnych części mojej 
duszy, które zwykle trzymam 
w ukryciu, prosto do mikrofo-
nu. Rzadko zdarza mi się pisać 
w taki sposób, bez wahania. 
Przeżuwamy miłość jak fast 
food, ale kiedy naprawdę się w 
kimś zakochujemy, to zawsze 
jest ta sama wielka, niesamo-
wita, niebezpieczna rzecz. Po-
wolna miłość. Trudna miłość. 
Rośnie, boli, ugina się i łamie. 

Te uczucia są jednocześnie jak 
pasta cukierkowa i cement. 
Mamy tę zabawną, fast foodo-
wą, łatwą stronę, ale może ona 
się też przerodzić w prawdzi-
wą wojnę. Boję się tego i mam 
na tym punkcie obsesję”.

Po wydaniu singla Tove 
Styrke rusza w trasę po Sta-
nach Zjednoczonych.

Nominowana do nagrody 
Grammy Tove Styrke, lau-

reatka Pop Artist of the Year 
w rodzinnej Szwecji, bły-
skawicznie rozwinęła się od 
czasu wydania w 2015 roku 
albumu „Kiddo”, a album z 
2018 roku –  „Sway” – ugrun-
tował jej pozycję; zebrał 
łącznie ponad 120 milionów 
odtworzeń. Płyta zapocząt-
kowała serię 7 tras koncerto-
wych. 

 (ŹRÓDŁO: SONY MUSIC)
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Tajemnice na dnie oceanu
GRAMY Coś dla tych, którzy 
lubią filmy grozy z lat 80. – w 
ramach wczesnego dostę-
pu Steam jest już dostępna 
gra Hidden Deep. To thriller 
science fiction, opracowany 
przez jednoosobowe polskie 
studio Cogwheel Software. 

Premiera we wczesnym 
dostępie następuje po fazie 
testów beta w grudniu 2021, 
w której udział wzięło ponad 
50 000 graczy. 

W Hidden Deep dowodzi-
my ekipą czterech naukow-

ców, którzy sprawdzają ta-
jemniczy kompleks badaw-
czy znajdujący się 1,6 km 
pod powierzchnią oceanu. 
Zadaniem ekipy jest wyja-
śnienie zagadkowego znik-
nięcia członków poprzedniej 
misji badawczej. Atmosfe-
ra gry czerpie inspiracje z 
mrocznych tytułów science 
fiction z lat 80. i 90.

Musimy nauczyć się ope-
rować hakiem, by uniknąć 
upadku z dużej wysokości, 
używać dronów do skanowa-

nia ogromnych systemów ja-
skiń, obsługiwać ciężkie ma-
szyny, które pozwolą badać 
nowe obszary i używać ła-
dunków burzących, aby prze-
bijać się do nowych tuneli. 
Jednak głównym problemem 
są mieszkańcy obiektu...

Grać można samemu lub 
w lokalnym tryb koopera-
cyjnym za pomocą Steam 
remote play (współpraca 
online zostanie wprowadzo-
na do gry w fazie wczesnego 
dostępu).  RAD F
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Ile osób zostało 
farmerami? 

GRAMY Od 22 listopada trzy miliony ludzi na całym świecie jeździ traktorami i kombajnami doglądając 
swoich upraw i sprawdzając jakość gleby

Twórcy gry Farming 
Simulator 22 – 
Giants Software – 
poinformowali, że 

od dnia premiery (22 listo-
pada 2021) gracze kupili już 
3 miliony egzemplarzy gry.

„Chciałbym podziękować 
naszej społeczności graczy, 
moderom, influencerom, 
partnerom oraz wszystkim 
tym, którzy odgrywają rolę w 
utrzymaniu naszego ekosys-
temu. Jesteśmy podekscyto-
wani nowymi możliwościa-
mi i projektami, które w 2022 
poszerzą doświadczenia 
płynące z wirtualnego rol-
nictwa w Farming Simulator 
22” – komentuje Christian 
Ammann, dyrektor general-
ny Giants Software.

Seria Farming Simulator 
zadebiutowała w 2008 roku i 

podstawowe założenia roz-
grywki pozostają niezmien-
ne: zajmujemy się gospodar-
stwem rolnym osobiście kie-

rując wszystkimi maszynami: 
traktorami, kombajnami, 
siewnikami, etc. Plony sprze-
dajemy, dzięki czemu może-

my rozbudowywać farmę i 
kupować lepsze maszyny.

Kolejne odsłony dodawały 
nowe rodzaje upraw i ho-

dowli, nowe marki maszyn, 
nowe techniki. Farming Si-
mulator 22 to na przykład  
zmienne pory roku i nowa 
funkcja ekonomiczna: łań-
cuchy produkcyjne. Są też 
takie rzeczy jak mulczowa-
nie, zbieranie kamieni czy 
wałowanie gleby. Nie zabra-
kło zmian w oprawie graficz-
nej.

A co jeszcze będzie?
Year 1 Season Pass wpro-

wadzi do gry nową zawar-
tość i jedno rozszerzenie. 
Dodatkowo Farming Simu-
lator 22 będzie się rozwijać 
dzięki darmowym aktuali-
zacjom. Pierwszy taki pakiet 
jest już dostępny do pobra-
nia i zawiera trzy nowe marki 
i 16 maszyn.

(RAD)
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